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Rewelacje które nie mogą 
przejść bez echaRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  p a r y sk im  ty g o d n ik u  „ J e su is p a r - 
lo u t 4 4 z 9 h m . z n a la z ły s ię r ew e la cje , k tó ­

r e —  o ile o c z y w iśc ie o p a r te są  n a r e a l­

n y c h p o d sta w a c h — o b u d z ić m u szą w  
P o lsce z r o zu m ia łe  z a in te re so w a n ie . C h o d zi 
o C z ec h o s ło w a c ję ja k o  b a z ę a k c ji k o m u n i­

s ty cz n e j n a E u r o p ę śr o d k o w ą i o m a c k i 
w y su n ię te p r z e z te a k c ję w  s tro n ę d o  P o l­

sk i. P ism o p a r y sk ie z a in te r eso w a ło s ię  
d r o g a m i, w io d ą cy m i d o P o lsk i d la a g ita ­

to r ó w  w y w r o to w y c h , n ie le g a ln y m  p r z e k r a ­

c z a n ie m  n a sz ej g r a n ic y , p r z e m y te m  „ b i­

b u ły 4 4 z C z e c h o sło w a c ji d o n a s itd .

W śr ó d ty c h r e w e la c ji p a r y sk ieg o o r ­

g a n u z n a jd u je s ię je d n a k u stęp , k tó r y —  
g d y b y b y ł p o tw ie r d z e n ie m r z e c zy w i­

s ty ch fa k tó w  —  n ie m ó g łb y p r z ejść b e z  
g łę b sze g o e c h a i n a stęp stw . O to p ism o to  
d o n o s i:

„ J e d n y m  z b y ły c h sz e fó w „ k o m in te r - 
n u ż y ją cy m o b e c n ie ja k o e m ig r a n t w  
C z e ch o s ło w a c ji je st n ie ja k i G r a b o w sk i, 
k tó r y o sta tn io n a w ią z a ł k o n ta k t z W ito ­

se m , p r z y w ó d c ą lu d o w y m , p r z e b y w a ją c y m  
n a e m ig r a c ji, r ó w n ież z a m iesz k a ły m w  
P r a d z e . G r a b o w sk i c h ce g o z a in ter e so ­

w a ć u tw o r ze n ie m  „ fro n tu lu d o w e g o 4 4 w  
P o lsce ....  O b a j z a in te r eso w a li s ię sz c z e ­

g ó ln ie n a w ią z a n ie m s to su n k ó w n ie leg a l­

n y c h  z P o lsk ą .

Z  o s łu p ie n ie m  c z y ta m y tę w ia d o m o ść . 
J a k to ? W ito s r o z m a w ia z a g e n te m  „ k o -  
m in te r n u 4 4? I to n a te m a ty p r z em y tu lu ­

d z i i w y w r o to w ej b ib u ły d o P o lsk i? C z y ­

ż b y to  b y ło  m o ż liw e .

T r z e b a a b y w  te j sp ra w ie u ja w n io n a  
z o s ta ła  c a ła  p r a w d a . W sz elk ie  n ie d o m ó w ie ­

n ia c z y w y k r ę ty n ie m o g ą p r ze s ło n ić p a ­

r y sk ie j w ia d o m o śc i, p o d a ją c e j p r z e c ie ż te n  
fa k t w  fo r m ie p o z y ty w n ej, w sk a zu ją c e j z  
im ie n ia  i n a z w isk a  o so b y  ty c h  sz cz eg ó ln y c h  
„ r o z m ó w c ó w 4 4 : a g e n ta „ k o m in ter n u 4 4 i 
W in c en te g o W ito sa .

R z e c z c h a r a k ter y s ty cz n a , ż e te r e w e ­

la c je d o ty c z ą c e C z e c h o sło w a c ji z a r ó w n o  

ja k o  b a zy a k c ji k o m u n y  w  śr o d k o w e j E u ­

r o p ie , ja k i k n o w a ń p r ze c iw k o p o lsk ic h ,  
z b ieg a ją s ię z w y n u r ze n ia m i n a g r u n cie  
c ze ch o s ło w a ck im  g łó w n e g o p u b lic y sty P . 
P . S ., b . p o s ła N ie d z ia łk o w sk ieg o . U m ie ­

śc ił o n w  p r e sk im  „ P r a v o L id u 4 4 o b sz er ­

n y a r ty k u ł o  sy tu a c ji w e w n ę trz n ej w  P o l­

sc e , p r z y c z y m  u ja w n ił c e l, d o k tó r eg o  
z m ie r za , a  m ia n o w ic ie , b y  n o w a , d e m o k r a ­

ty c zn a P o lsk a w r a z z d e m o k ra ty cz n y m i 
p a ń stw a m i i S o w ie ta m i u c z c iw ie w sp ó ł­

p r a c o w a ła .

O c z y w iśc ie p o d n a z w ą „ d e m o k r a ty c z ­

n y c h p a ń stw 4 4 w  p ie rw szy m  r zę d z ie r e d . 
N ie d z ia łk o w sk i m a n a m y śli C z e c h o sło w a ­

c ję -

W y o b r a ż a so b ie z a te m : S o w ie ty , C z e ­

c h o s ło w a c ja i P o lsk a m a ją s ię p o łą c z y ć  
w  im ię .... „ n o w e j d e m o k ra c ji.

I to p isz e s ię d la P r a g i c z esk ie j , g d z ie  
c h y b a  n ie w  im ię „ n o w e j d e m o k ra c ji4 4 o d ­

b y w a s ię p r o c es u c isk u  i w y n a ra d a w ia n ia  
2 0 0 -ty s ię cz n e j r ze sz y  m n ie jsz o śc i p o lsk ie j  
z a O lzą  —  p isz e s ię ju ż p o  sz e r e g u  p r o c e ­

só w  m o sk iew sk ich , s tw ie rd z a ją cy c h r a ­

c z ej b iz a n ty jsk o -d y k ta to r sk i sy s te m  p a n o ­

w a n ia , a z a p r a w d ę n ie p r ą d y , z m ie rz a ją ­

c e d o  n o w e j d e m o k r a c ji.

M n ie jsz a z r e sz tą  o  p o g lą d y  p . N ie d z ia ł­

k o w sk ie g o  n a „ n o w ą d e m o k r a c ję 4 4 , k tó r e j 
p r z y k ła d e m  m a b y ć .... M o sk w a i sy s te m  
r z ą d z en ia n a z a c h ó d o d O lz y .

C h o d z i r a c z e j o b e z sp r z ec z n y „ a n im u s 
in iu r ia n d i4 4 , o tę c h ęć sz k a lo w a n ia s to su n ­

k ó w  w e w n ę trz n y c h  w e  w ła sn y m  k r a ju  i to  
w ła śn ie .... w  C z e c h o sło w a c ji, k tó r e j s to su ­

n e k d o n a s p r z eja w ia s ię w r o z m a ity c h  
d z ie d z in a c h w y r a ź n ie n ie m o żliw ie , a w o ­

S p r a w a  w a w e lsk a  o sta te c z n ie  z a ła tw io n a
W A R S Z A W A . W d n iu w c z o r a jsz y m  

P a n P r e z y d e n t R P . p r z y ją ł p a n a M in i­

s tr a S p r a w  Z a g r a n ic z n y ch  J . B e ck a  n a a u ­

d ie n c ji, p o k tó r e j w y d a n y z o sta ł n a stę p u ­

ją c y k o m u n ik a t:

K s. a r c y b isk u p k r a k o w sk i z w r ó c ił s ię  
z a p o śr e d n ic tw e m  k s . n u n c ju sza a p o sto l­

sk ie g o d o P a n a P r ez y d e n ta R P . z lis te m  
n a stęp u ją ce j tr eśc i.

k o n c e n tr a c ja w o jsk ja p o ń sk ic h
N A N K IN . Z in fo r m a c ji o g ło sz o n y c h  

w N a n k in ie w y n ik a , ż e J a p o ń c z y c y p o s ­

p ie sz n ie k o n c e n tr u ją sw e w o jsk a w p ó ł­

n o c n y c h C h in a c h . O k o ło 2 0 ,0 0 0 w o jsk a  
ja p o ń sk ie g o z b ie r a s ię w  o k o lic a c h  P e k i­

n u . Z K o r e i p o d ą ż a tr a n sp o r ta m i k o le jo ­

w y m i d w ie d y w iz je . E sk a d r y sa m o lo tó w  
ja p o ń sk ic h  z b ie r a ją s ię w  S z a n k h a jk u a n ie .

K o la r z ą d o w e c h iń sk ie  u w a ż a ją , ż e sy ­

tu a cja  je s t b a r d z o p o w a ż n a .

N A N K IN . W c zo r a j o g ło szo n y z o s ta ł 
r o z k a z p ó lu r zę d o w y w  sp r a w ie s ta n o w is­

k a C h in  w r o b e cn y m  z a ta r g u .

„ T o k io —  b r z m i k o m u n ik a t —  sp r z e ­

c iw ia s ię s ta n o w c z o , a b y p r z e d sta w ic ie le  
r z ą d u  n a n k iń sk ie g o w z ię li u d z ia ł w  r o k o ­

w a n ia c h , k tó re p r o w a d z i sz ta b  ja p o ń sk i z

W ciągu G1 godLin
L O N D Y N . R e u ter d o n o s i z N o w e g o  

J o r k u : L o tn icy  so w ie c c y  w y lą d o w a li w c zo ­

r a j o g o d z in ie 1 5 ,0 0 c za su z a c h o d n io -e u ­

r o p ejsk ie g o n a łą c e w  o d le g ło śc i 5 k m . 
n a z a c h ó d o d m . S a n J a c in to w  K a lifo r ­

n ii p o łu d n io w ej, p o ło ż o n e j o 1 4 4 k m  n a  
w sch ó d o d L o s A n g e le s . U sta lili o n i n o ­

w y r e k o rd św ia to w y d łu g o śc i lo tu w  lin ii 
p r o ste j p r z eb y w a ją c 1 0 ,8 0 0 k m . w  c ią g u  
6 1 g o d z in . L o tn ic y c z u ją s ię d o b r z e .

J a k d a lsz e in fo r m a c je w sk a z u ją , lo t­

n ic y so w iec c y p r z e b y li o k o ło 1 0 ,8 0 0 k m . 
w  c ią g u  6 1  g o d z in . D o ty ch c z a so w y  r e k o r d  
n a le ża ł d o F r a n cu z ó w  C o d o s i R o ss i i w y ­

n o s i! 9 .1 0 4 ,7  k m . O b e c n y  w ięc r e k o r d lo ­

tn ik ó w 7 so w ie ck ic h p o d b ił d a w n y o p r ze ­

sz ło 1 ,7 0 0 k m .

N a d S a n F r a n c isc o sa m o lo t so w iec k i 
„ A n t 2 5 4 4 p r z e le c ia ł n ie lą d u ją c . G d y w  
c ią g u  k ilk u  d a lsz y ch  g o d z in  n ie n a d c h o d z i­

ły  ż a d n e w ia d o m o śc i, z a c zą ł p r ze ja w ia ć  
s ię p e w ie n n ie p o k ó j, ta k  d a le c e , ż e k o n su l 
so w iec k i w  S a n  F r a n c isc o  n a w e t n ie zw ło c z ­

n ie o d le c ia ł d o  m iejsco w o śc i B a k e r s F ie ld , 
p o ło ż o n ej w  o d le g ło śc i 4 5 0 k m . o d S a n  
F ra n c isc o  w  n a d z ie i, ż e ta m  sp o tk a s ię z  
lo tn ik a m i so w ie c k im i. S y tu a cja k o m p lik o ­

w a ła  s ię z p o w o d u  g ę s tej m g ły , k tó r a  o g a r ­

n ę ła c a łą K a lifo r n ię . O b a w y p o w ię k sz y ł 
fa k t, ż e o g o d z in ie 8 ,4 0 je d n a z a m e r y - 

b e c m n iejsz o śc i p o lsk ie j w r ę c z n ie p r zy ja - 
ź n ie .

I c h o d z i z a r ó w n o w  je d n y m  ja k i d r u ­

g im  w y p a d k u , a w ięc r e w ela c y j „ J e su is  
p a r to u t 4 4 o k o n ta k ta ch k o m in ler n o w o -w i- 
to so w y c h , ja k te ż p o p isó w  p o lsk ieg o  o p o ­

z y c jo n is ty w  p r a sk im  „ P r a v o  L id u 4 4 , o to , 
ż e s ie d lisk ie m  i w y lę g a rn ią n a str o jó w  i 
p r ą d ó w a n ty p o lsk ic h , u ż y c za ją c ą m ie jsc a  
d a k n o w a ń c z y te ż p r o p a g a n d y p r a so w e j  
je st w ła śn ie C z e c h o s ło w a c ja ....

D o sto jn y P a n ie P r e zy d e n c ie ! n ie m o g łem  in te n c ji o b r a ż e n ia  w  c z e m k o ł-  
W  z w ią z k u  z o d p o w ied z ią  P a n a P r e z y - w iek a n i D o sto jn e j O so b y , a n i G o d n o śc i 

d e n ta d o c z ło n k ó w  k a p itu ły k a te d r a ln e j P a n a P r e zy d e n ta , ta k z u w a g i n a jeg o  
k r a k o w sk ie j , k tó r z y  w  d n iu  8  h m . w r ę cz y - w y so k i u r z ą d  ja k o G ło w y P a ń stw a ,ja k d la  
li m ó j lis t , p r a g n ę sp r ec y z o w a ć m ą m y śl u c z u ć k tó r e ż y w ię w z g lę d e m  J e g o O so b y , 
o d n o śn ie is to tn e g o p u n k tu  te g o ż listu . S k o ro  s ta ło s ię fa k te m  p u b lic z n y m , ż e to  
P r z e d k ła d a ją c P a n u P r e z y d e n to w i m o je m o je s ta n o w isk o b y ło t łu m a c z o n e ja k o o - 
m o ty w y p r z e n ies ie n ia z w ło k śp . M a r sz a ł- b r a z a o so b y a u to r y te tu P a n a P r e z y d e n ta , 
k a J ó z e fa  P iłsu d sk ie g o n ie m ia łe m  i m ieć o r a z d o w ie d z ia w szy  s ię ż e F a n P r e z y d e n t  

c z u je s ię d o tk n ię ty m , b o le ję n a d ty m i 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ ja k o b isk u p i o b y w a te l p o c z u w a m  s ię d o

p r ze d sta w ic ie la m i lo k a ln y ch w ła d z c h iń ­

sk ich  w  P e k in ie w sp r a w ie lik w id a c ji z a ­

ta r g u .

R z ą d c h iń sk i w  o p a r c iu o c a ły n a r ó d  
p r z ec iw sta w i s ię n a jb a r d z ie j s ta n o w cz o u - 
s iło w a n io m  z m ier z a ją c y m d o o d e rw a n ia , 
c z ę śc i te r y to r iu m  c h iń sk ie g o . K o m u n ik a t 
p r z y p o m in a  w  d a lszy m  c ią g u , iż  o d  d w ó c h  
ła t J a p o ń c z y c y z a b ie g a ją o o d e r w a n ie 
p ię c iu p ó łn o c n y c h p r o w in cji o d C h in i 
s tw o r z e n ia  z n ic h  a u to n o m ic z n e j jed n o stk i 
p a ń stw o w e j p o d  sw o im  p r o te k to r a te m . —  
Z a ta r g p o d Ł u k u c zia o n ie je st lo k a ln y m  
in c y d e n te m , le cz  fr a g m e n te m  a k c ji, z a k ro ­

jo n e j n a sz er o k ą sk a lę , k tó r e j c e le m  je s t 
o k u p a c ja z b ro jn a C h in p r ze z w o jsk a ja ­

p o ń sk ie .

—o—

k a ń sk ic h s ta c y j r a d io w y ch  z a c z ę ła p r z y j­

m o w a ć d e p e sz ę o d lo tn ik ó w , a le o d b ió r  
z o s ta ł n a g le p r ze r w a n y  i n ie u d a ło s ię g o  
p o n o w n ie n a w ią z a ć .

Wizyta dostojnego gościa 
na „Batorym^

W c z o r a j w g o d z in a c h p r z e d p o łu d n io ­

w y c h o d w ie d z ił s to ją c y w p o r c ie g d y ń ­

sk im  s ta tek  „ B a to r y 1" 4 P a n  P r e z y d e n t R P .

P a n  P r e zy d e n t p r z y b y ł d o  p o r tu  g d y ń ­

sk ie g o  o  g o d z n ie 1 0 ,3 0  n a O R P . „ C z a jk a 4 * 
w  to w a r zy s tw ie m a łż o n k i p . M a r ii M o ścic ­

k ie j , c ó r k i p . M in is tr o w e j B o b k o w sk ie j  
k s . k a p e la n a H u m p o li o r a z a d iu ta n ta o - 
so b iste g o  p . k p t. K r y ń sk ie g o .

P o p r zy b y c iu O R P . „ C z a jk a 4 4 d o n a ­

b r z e ża p o r to w e g o , P a n a P r e z y d e n ta p o w i 
ta li p p . d y r e k to r D e p a rta m en tu M o r sk ie ­

g o L . M o ż d ż e ń sk i, K o m isa rz R z ą d u F r a n ­

c isze k  S o k ó ł.

N a stę p n ie P a n P r e zy d e n t w r a z z to ­

w a r zy sz ą cy m i m u o so b a m i p r ze zse d ł p r z ez  
d w o r z e c m o r sk i n a m o to r o w iec „ B a to r y 4 0 
p r zy tr a p ie k tó r e g o p o w ita n y  z o s ta ł p r ze z

C z y w  ty c h  w a r u n k a c h n ie je s t z r o z u ­

m ia ła i u z a sa d n io n a p o d e jrz liw o ść n a sz a  w  
k w e stii lo ja ln o śc i m ię d z y p a ń stw o w e j 
a z a r a z e m  w ie lk a o str o żn o ść , ja k ą tr z e b a  
s to so w a ć w e w z a jem n y c h s to su n k a c h są ­

s ie d z k ic h ?

O to  p y ta n ia , k tó re  w y su w a ją  s ię w  sp o ­

łe c z eń stw ie p o lsk im , p r z e n ik n ię ty m d o  
g r u n tu  id e ą  p o k o jo w e g o  w sp ó łż y c ia  z  w sz y ­

s tk im i są sia d a m i, a le  b a c z n ie  te ż s trz e g ą c e­

g o z a sa d y , b y n ig d z ie n ie p o w sta w a ły o -

o b o w ią z k u o św ia d c z e n ia i z a p e w n ie n ia  
D o sto jn e g o P a n a P r e z y d e n ta o m y m  n a ­

le ż n y m  n ie zm ien n y m  o d d a n iu .

R a c z y D o sto jn y P a n a P r e z y d e n t p r z y ­

ją ć w y r a z y g łę b o k ie j c zc i i w y so k ieg o p o ­

w a ż a n ia .

A d a m  S a p ie h a  b p .

W  K r a k o w ie 1 1 lip c a b r .

N a le ży z a z n a cz y ć , ż e ju ż p o p r z ed n io  
k s . a r c y b isk u p k r a k o w sk i s tw ier d z ił, ż e  

g r o b y k r ó lew sk ie i w sz elk ic h  m ę ż ó w  p o l­

sk ic h sp o c z y w a ją c y c h  w  p o d z iem ia ch  k a ­

te d ry w a w e lsk ie j u w a ż a n e b y ły ,^ z a w sz e  
n ie ty lk o z a sa n ctu a r iu m  k o śc ie ln e a le z a ­

r a z e m  z a p r z y b y te k n a r o d o w e j c h w a ły ’ 4 
i o św ia r sz y ł iż „ tr u m n y k r ó ló w z ło ż o n e  
n a s ta łe i d e fin ity w n ie w  g r o b a c h  k r ó le w ­

sk ich , ja k i tru m n a śp . M a r sza łk a J ó z e fa  
P iłsu d sk ieg o n ie b ę d ą z m ie n io n e c o d o  
m ie jsc a . G d y b y z a ty m  k ie d y ś z a sz ła a b so ­

lu tn a  i w y ją tk o w a  p o tr z e b a . Z m ia n a  m o g ła ­

b y n a stą p ić p o p o r o z u m ie n iu s ię k s . m e ­

tr o p o lity k r a k o w sk ie g o z P a n e m P r e z y ­

d e n te m  R P .

W  ty c h  w a r u n k a c h  P a n  P r e zy d e n t R P . 
p r z y ją ł d o w ia d o m o śc i o św ia d c ze n ie k s . 

I ' m e tro p o lity k r a k o w sk ie g o z ło ż o n e —  
P a n u P r e zy d e n to w i p r z e z p . M in istr a  
S p r a w  Z a g r a n ic zn y c h B e c k a n a sp e c ja ln e j 
a u d ie n cji w ju ra c ie .

W o b e c p o w y ż szy c h fa k tó w  r z ą d u w a ­

ż a  sp r a w ę z a  o sta te c zn ie z a ła tw io n ą .

w ła d z e L in ii G d y n ia -A m er y k a o r a z o fic e ­

r ó w  n a le ż ą cy c h d o  z a ło g i s ta tk u .

Z  k p t. B o r k o w sk im  P a n  P r e z y d e n t 
p r z y w ita ł s ię sz cz e g ó ln ie se rd e c zn ie , o ś ­

w ia d c z a ją c , ż e ja k k o lw ie k n ie z n a ł g o o - 
so b iśc ie , a le o n im  s ły sza ł d u ż o  r z e c z y  p o ­

c h le b n y c h .

N a stęp n ie P a n P r e z y d en t z w ie d z ił 
sz c ze g ó ło w o c a ły s ta tek o p r o w a d z o n y  
p r z ez  p . k p t. B o r k o w sk ieg o . D o sto jn y  g o ść  
in ter e so w a ł s ię ż y w o u r z ą d ze n ia m i s ta tk u  
ty m  b a r d z ie j, ż e p o r a z p ie rw sz y z n a jd o ­

w a ł s ię n a p o k ła d z ie p o lsk ie g o  m o to r o w c a  
tr a n sa tla n ty c k ieg o .

P o z w ied z e n iu s ta tk u P a n P r e z y d e n t 
o d je c h a ł o g o d z in ie 1 2 ,3 0 n a O R P . „ C z a ­

jk a * 4 d o J a sta rn i.

śr o d k i k n o w a ń a n ty p o lsk ic h i n ig d z ie s i­

ły d y w e r sy jn e c z y m a lk o n te n c k ie n ie u - 
p r a w ia ły p o lity k i w tr ą c e n ia s ię w n a sz e  
s to su n k i w e w n ę tr z n e . C z y ż b y C z e c h o s ło - , 

w a c ja c h c ia ła  p o d  ty m  w z g lę d e m  s ta n o w ić  
w y ją te k  i to ler u ją c u s ie b ie b a z ę k o m u n i­

s ty cz n e j a p r ze c iw p o lsk ie j a k c ji, ja k te ż  
i p r o p a g a n d y o p o z y c y jn e j licz y ć m o g ła n a  
n a sz ą p o b ła ż liw o ść ? M a m y w r a że n ie , ż e  
p o d ty m  w z g lęd e m  lu d z ie n a d W e łta w ą  
b a r d z o  s ię  m y lą .
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Ulgi dla rolników 
dotkniętych klęską mszycy

Biskup katolicki ujmuje sie
za prześladowanymi ewangielikami

T O R U Ń . P o m o rsk a Izb a R o ln icza  

s tw ierd z iła m aso w e w y stąp ien ie m szy cy  

b u rak o w ej n a leżące j d o g a tu n ku „D o la -  

ris fab ae* ’ n a b u rak ach , k tó ra o p ró cz b u ­

rak ó w  zaa tak o w ała m ak , b ó b , b o b ik  i w y k ę  

P o za ty m  s tw ie rd zo n o n a g ro ch u i in n y ch  

s trączk o w y ch ro ś lin ach m szy cę g ro ch o w ą  

,.M arc ros ip h o n p isi 4 4 .

W  zw iązk u z ty m  P o m orsk a Izb a R o l­

n icza zw raca u w ag ę P P . R o ln ik o m  n a n o ­

w e p rzep isy , k tó re w y d ane zo sta ły  w  p rze -

d m io c ie  u lg  w  p o d a tk u  g ru n to w y m  n a sk u ­

tek k lęsk ży w io ło w y ch .

Z a k lęsk i ży w io ło w e u staw a u w aża n a ­

s tęp u jące z jaw isk a ży w io ło w e : n ad m ie rn e  

o p ad y d eszczo w e i śn ieżn e , g rad , b u rze ,  

h u rag an y , p o su ch y , u p a ły , m rozy , o k iść , 

sad ź , p o ża ry , p o w o dz ie , m aso w e p o jaw ie ­

n ie s ię szk o d liw y ch o w ad ó w  o raz in n y ch  

szko d n ikó w ' n a tu ry zw ie rzęce j lu b ro ślin ­

n e j. jak ró w n ież ep id em iczn e ch o ro b y ro ­

ś lin i zw ie rzą t.

C elem  u zy sk an ia u lg  p o d a tk o w y ch , p o szk o ­

d o w an e o so b y p o w in n y  w  te rm in ie d o d n i  

3 0 o d d n ia u stąp ien ia w y d arzen ia ży w io ­

ło w eg o zaw iad o m ić w łaśc iw y U rząd S k ar­

b o w y o sp o w o d o w an iu ty m  w y d arzen iem  

szk ó d w g o spo d ars tw ie .

U rząd S k arb  o w y p o o trzy m an iu  zaw ia ­

d o m ien ia o w y rząd zo n y ch k lęsk ach szk o ­

d ach i s tra tach k o m isy jn ie s tw ie rd za n a  

m ie jscu s tan fak tyczn y i u sta la w y so k ość  

s tra t, p o n iesio n y ch  p rzez u b ieg a jący ch s ię  

o u lg i.

O p ie ra jąc s ię n a o p in ii k o m isji, U rząd

POKOJE
tan ie , czy ste , c ich e  
i c iep łe  z  w o d ą  b ież , 
b lisk o D w o rca G ł. 
w W arszaw ie  

p o leca

OTEL
ROYAL

Chmielna 31
K a w larn ia  
B ezp ła tn y g araż .—

S k arb o w y ro zs trzy g a sp raw ę o u d z ie len ie B E R L IN . B isk u p b erliń sk i H r. P re i-  

u lg w g ran icach sw y ch u p raw n ień , o ile s in g w ezw ał o sta tn io w  k o śc io łach k a to li-  

zaś sp raw a p rzek racza k o m p e ten c je  u rzęd u ck ich B erlin a d o m o d łó w za k ilk u d z ie s ię -  

p rzed staw ia je Izb ie S k arb o w ej d o d ecy - c iu w ięz ion y ch d u ch o w n y ch ew an g ie lic -  

z ji z w łasn y m  w n io sk iem . k ich  „B ek en n tn is-K irch e 4 4 . B isk u p p o d k re -

P rzy zn an ie u lg w  p ań stw o w y m p o d a t- ś lił p rzy ty m , że k a to licy  w o b ec w sp ó ln y ch  

k u g ru n tow y m p o w o d u je au to m aty czn ie p rześ lad o w ań w in n i o k azać w sp ó łczu c ie e -  

w tak im  sam y m  s to su n k u p ro cen to w y m w an g ie lik o m .

u lg i w  d o d a tku  sam o rząd o w y m . W  zw iązk u z ty m  p arty jn y „A n g riff4 4

Bezczelna skarga 
amerykańskich xyńow

N O W Y JO R K . 2 0 0 d e leg a tó w , rep re ­

zen tu jący ch ży d o w sk ie o rg an izac je 1 4  

s tan ów  z jech a ło d o W aszy n g to n u  n a k o n ­

fe ren c ję zw o łan ą p rzez A m erican Jew ish  

C o n g ress d la o p raco w an ia p ro g ram u p o ­

m o cy  Ż y d o m  w  P o lsce . K o n fe ren c ja p rzed ­

ło ży ła sek re ta rzo w i s tan u H u llo w i o b sze r-

n y m em o ria ł, k tó ry zaw ie ra sk a rg i n a  

rząd p o lsk i, p o m aw ian y o rzek o m e d ąże ­

n ie d o zn iszczen ia g o sp o d arczeg o Ż y d ó w , 

to le ro w an ie ek scesó w , co sp raw ia , że lu d ­

n o ść ży d o w sk a w P o lsce je st n a jba rd z ie j  

u c isk an ą w  E u ro p ie . M em o ria ł p rzy tacza  

d a le j, że w  o k resie 5 m iesięczn y m  w  ro z ­

ru ch ach an ty ży d o w sk ich rzek o m o zab ito  

2 2 ży d ó w , ran io n o 4 2 6 . M em o ria ł d o m ag a  

s ię in te rw en c ji n a rzecz Ż y d ó w  w  P o lsce .

A m b asad o r P o to ck i u d a ł s ię d o sek re ­

ta rza s tan u H u lla i w trak c ie ro zm o w y  

p o in fo rm o w ał g o o is to c ie zag ad n ien ia  

ży d o w sk ieg o w  P o lsce i s tan o w isk u rząd u  

p o lsk iego w te j sp raw ie . W  zw iązk u z  

p ro te stem  z ło żo n y m  w  d ep artam enc ie s ta ­

n u p rzez d e leg ac ję k o n g resu ży d o w sk o -

Porwanie dziecka
K A T O W IC E . S łu żąca n ie jak ich B y r-  

tu só w  w y sz ła z 8 -m ies ięczn y m  d z ieck iem  

n a sp ace r. W  p ew n e j ch w ili p rzy stąp iła  

d o n ie j n iezn an a k o b ie ta , k tó ra p o lec iła  

je j u d ać s ię n a ty ch m ias t d o d o m u p raco ­

d aw có w , g d y ż p an i je j n ag le zach o ro w a ła ,  

sam a  n a to m iast o fia ro w a ła  s ię zao p iek o w ać  

p rzez ten  czas d z ieck iem . S łu żąca n ie  p rze ­

czuwając złych zamiarów nieznajomej u- 

d a la s ię d o d o m u . P rzek o n aw szy  s ię że zo ­

am ery k ań sk ieg o , am b asad a R zp lite j o ś ­

w iad czy ła p rasie , że w y stąp ien ia teg o ro ­

d za ju u w ażać n a leży za n iep o w o łan e p ró ­

b y m ieszan ia s ię o b cy ch czy n n ik ó w d o  

sp raw  w ew n ę trzn y ch P o lsk i, k tó re w p ły ­

n ąć m o g ą ty lko n a zao strzen ie sy tu ac ji 

ży d o w sk ie j w  P o lsce .

Zniesienie Śląskiego urzędu 
dla spraw mniejszości

strów z dnia 3 listopada 1922 roku, był 
jednym z urządzeń o charakterze przej­
ściowym które stwarzała na okres lat lo

Z uwagi na wygaśnięcie z dniem 15 

hm. konwencji polsko-niemieckiej, pod 

pisanej w Genewie w dniu 15 maja 1922 

roku a dotyczącej Górnego Śląska, zosta- 

je z dniem 15 bm. skasowany urząd dla 

spraw mniejsz;ości, istniejący na terenie 

Górnego Śląska na podstawie tej konwen­
cji.

Urząd dla spraw mniejszości, powoła­
ny do życia rozporządzeniem Rady Mini- 

s ta ła w p ro w ad zo n a w b łąd , w ró c iła , jed ­

n ak że n ie zas ta ła ju ż an i o w ej k o b ie ty  

an i w ó zk a z d z ieck iem . B y rtu so w ie zaw ia ­

d o m ili n a ty ch m iast o w y p ad k u p o lic ję , 

k tó ra w szczę ła en e rg iczn e p o szu k iw an ia .  

R o d z ice zag in io n eg o d z ieck a p rzezn aczy li  

n ag ro d ę p ien iężn ą w  w y so k o ści 5 0 0 z ł d la  

o so b y , k tó ra p rzy czy n i s ię d o o d n a lez ien ia  

d z ieck a .

a tak u jąc d z iś o sob ę b isk u p a , za rzu ca jąc  

m u so lid a rno ść z czy n n ik am i ak c ji an ty ­

p ań stw o w ej i p o d k reś la jąc , że ty m  sam y m  

k a to licy tw o rzą w sp ó ln y fro n t ch rześc i­

jań sk i z p ro te s tan tam i. D zien n ik  o św iad cza  

że je st to sp rzeczn e z d o g m atam i k a to lic ­

k im i. P o d o b n ie  jak  in n e  d z ien n ik i n iem iec ­

k ie „A n g riff” w sp o m in a p rzy ty m  z iro n ią  

że w sp ó ln a ak c ja k a to lik ó w ' i ew an g ie li-  

k ó w  zb ieg a s ię z u ro czy sty m  p rzy jęc iem  

zg o to w an y m w e F ran cji leg a to w i p ap ie -

sk iem u p rzez F ro n t L u d o w y .

— MOSKJJ A. (Robotnicy podpala­
ją składy nafty). — W m ie jsco w o śc i 
A rtiem , w  zag łęb iu n afto w y m  M o rza  
K asp ijsk ieg o , ro b o tn icy za tru d n ien i w  

szy b ach  n afto w y ch  p o d p alili sk ład y z  
ro p ą n afto w ą. W  czas ie p o ża ru  zg in ę ­
ło 1 4 ro b o tn ik ó w , a liczb a p o p arzo ­
n y ch s ięga p rzesz ło 1 0 0 o só b . Z aare ­
sz to w an o  w szy stk ich ro b o tn ik ó w , p ra ­
cu jący ch w o k o liczn y ch k o p a ln iach  

m afty .

konwencja górnośląska.
Skasowanie urzędu dla spraw mniej­

szości nastąpiło na podstawie rozporządzę 

nia Rady Ministrów z dnia 12 bm. wcho­
dzącego w życie z dniem 15 bm.

Niema ograniczenia 
sprzedaży biletów 

na Hel
W o b ec u k azan ia s ię p o g ło sek o o g ran i­

czen iach sp rzed aży b ile tó w  k o le jo w y ch n a  

p rze jazd d o s tac ji H el, M in iste rstw o K o ­

m u n ik ac ji w y jaśn ia , że sp rzed aż ta n ie  

d o zn a ła żad n y ch o g ran iczeń , g d y ż s tac ja  

H el n ie je st zam k n ię ta d la ru ch u p asa ­

że rsk ieg o . K asy b ile to w e P K P . n ie m ają  

o b o w iązk u sp raw dzan ia czy p o d ró żn y m a  

p raw o  p rzeb y w an ia n a te ren ie p rzy leg ły m  

d o s tac ji k o le jo w e j H el.

53)
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Powieść z lat 1921—24 aa Polesiu.

C ięg d a lszy .

—  W id z i p an . C zas zm ien ia n aw et 
n a jg łęb sze n asze p rzek o n an ia . A le n ie  
o to m i ch o d z i! Jes tem  szczęśliw y , ż .e  
p an a n ig dy n ie sk rzy w d z iłem ... C zę ­
s to w sp o m in a łem p ań sk i d o m , p rzed  
tą b u rzą w n o cy . T en o g ró d ... to  w y ­
czek iw an ie ... ten k o n ce rt p ań sk ie j 
có rk i C o o n a te raz ro b i?

P u łk ó w  n ik lek k o zb lad ł.
—  Jeżeli zo sta łem  i ch cę z p an em  

m ó w ić , to jed nak n ie n a ten tem at. 
Z resz tą m o g ę p an u  p o w ied z ieć : có rk a  
m o ja w y jeżd ża zag ran icę .

T e o sta tn ie s ło w a p o w ied z ia ł p a ­
trząc n a O rlik a .

N ie b acząc n a s iln e w zru szen ie , 
jak ie o p an o w ało a tam an a p o d w p ły ­
w em ty ch s łó w , w zru szen ia teg o n ie  
o k aza ł i w y trzy m ał p rzen ik liw y  w zro k  
s ta rca T y lk o g ło s jeg o jak b y lek k o  
zad rżał, g d y ż zap y ta ł:

—  W y jeżd ża? Z ag ran icę?
—  T ak . ju ż w ty m m iesiącu l
—  Z k im ?
—  Z e m n ą  i z s io sti-ą
W y m u szo n y u śm iech o b lek ł tw arz  

O rlik a
• —  P ro szę p o zd ro w ić ją  o d e m n ie  —  

rzek i c ich o  —  ży czę je j i p an u szczę ­
ś liw e j p o d ró ży .

lag o ck i n ag le p o stan o w ił zm ien ić  
tem a t i o d ezw a ł s ię :  . , . > . ,

—  C zy m a p a .i m o że jak ie ś ży cze ­
n ie? M o że eh ce p an , ab y m u p o słać  
co  d o  w ięz ień .a C h c ia łb y m  .. M am  w o _  
b ec p an a d u że zo b o w iązan ia  .. M o że  
w ięc te raz m ó g łb y m  s ię czem  o d w d z ię ­
czy ć .

—  D zięk u ję! M n ie ju ż n ic n ie b ę ­
d z ie p o trzeb n e ..

—  P ro szę s ię zas tan o w ić , o d e jd ę ,  
a p o t*  im b ęd z ie za p ó źn o !

—  Ju ż je s t zap óźn o , ab y m i k to ­
k o lw iek  m ó g ł w  czem  p o m ó c —  rzek i  
O rlik g ło śn o . Z d aw ało s ię , że za leża ło  
m u n a te rn , ab y s ło w a te u sły sza ł 
ró w n ież k o m en d an t.

P o  ch w ili Ł ag o ck i w sta ł i p o żeg n a ­
w szy  s ię z O rlik iem  o raz z k o m en d an ­
tem , zab ie ra ł s ię d o  w y jśc ia . O rlik  s ta ł 
m ięd zy b iu rk iem  i d rzw iam i, tu ż p rzy  
o k n ie , z k tó rego  ro z leg a ł s ię w id o k  n a  
u licę Jed en rzu t o k a w y sta rczy ł, b y  
d o strzec , że n a u licy k ręc ił s ię jak iś  
s iw y s tarzec , d źw ig ający  n a  rzem ien iu  
p rzew ieszo n ą sk rzy n k ę z p ap ie ro sam i. 
O rlik p rzy p o m n ia ł so b ie , że w  czas ie  
rew iz ji zab ran o m u w szy stk o , n aw et  
p ap ie ro sy , zw ró c ił s ię  p rze to  d o  w y ch o ­
d ząceg o  p u łk o w n ik a

- P an w y b aczy , a le sk o ro zao fia ­
ro w a ł s ię p an . p o fa ty g u ję g o , ab y ze -  
ch c ia ł m i p rzez k o m en d an ta  p rzes łać  
p aczk ę ty to n iu , lu b  p ap iero só w . W id zę  
n a  u licy sp rzed aw cę ... A  p an , p an ie  k o . 

m en d an c ie , n ic n ie b ęd z ie m ia ł p rze ­
c iw k o tem u , że o trzy m am  tak i p re ­
zen t  ?

—  W  ś led z tw ie  w o lno  p a lić!
T y m czasem p u łk o w n ik w y szed ł 

p rzed g an ek  i zaw o ła ł n a sp rzed aw cę . 
S tarzec m im o s iw e j b ro d y p o d b ieg ł  
szy b k o . Ł ag o ck i k u p ił ty to ń i k ilk a  
p aczek p ap iero só w , n ie zw raca jąc  
u w ag i n a s iw o b ro d eg o  s tarca , w  k tó ­
ry m  p rzy d o b ry m  p rzy jrzen iu s ię p o ­
zn a łb y n iew ą tp liw ie teg o k o so o k ieg o  
w o źn icę k tó ry p rzy w ió z ł S teb n ick ieg o  
d o A n ie lin a .

Jeszcze  w  ty m  sam y m  d n iu  k o m en ­
d an t p o stan o w ił w y słać O rlik a i M arię  
d o w ięz ien ia w  P iń sk u . P o n iew aż  jed ­
n ak o b aw ia ł s ię , że b an d a O rlik a m o ­
g łab y  ew en tu a ln ie  p o k u sić s ię o  o d b i­
c ie sw ego a tam an a , d o p a tro lo w an ia  
w ięźn ia w y zn aczy ł aż sześc iu p o li­
c jan tó w T ran sp o rt o d b y ł s ię w ieczo ­
rem . G d y  o p u śc ili b u d y n ek  k o m isa ria ­
tu , m iasteczk o ju ż sp a ło . Z p o w o d u  
s iln e j esk o rty w ięźn ió w  n ie zak u to .

R O Z D Z IA Ł  X X III.

Pomoc pułkownika.

M aria sz ła tu ż o b o k O rlik a . Z w ie­
s iła g ło w ę . B y ła jed n ak szczęś liw a . 
Z n ó w  m iała p rzy so b ie S te fan a . N ie  
p rze raża ło  je j to , co  czek a ło  ich w  n a j­
b liższej p rzy szło śc i. Z n im  g o to w a je s t 
n aw et p ó jść n a  szu b ien icę . B y le  z n im .  
M aria zd aw a ła  so b ie sp raw ę z  teg o , że  
w y ro k  b ęd zie  c iężk i, łu d z iła  s ię  jed n ak , 
że  sąd  n ie zaw y ro k u je  śm ie rc i. W  sw e j 
n a iw n o ści u k ład a ła , że w  w ięz ien iu  
b ęd ą razem . K ied y ś s ły sza ła o k a to r­
g ach  sy b e ry jsk ich , n a k tó re g n an o  ra ­
zem  m ężczy zn i k o b ie ty , n a k tó re za  
m ężem  p ó jść  m o g ła  żo n a , za  b ra tem  —  
s io s tra . M aria sp o d z iew a ła s ię , że O r­

lik o w i i je j sąd w y m ierzy k arę tak ie j  
w łaśn ie sy b e ry jsk ie j k a to rg i.

G łu ch o  o  b ru k  p u ste j u licy  u d erza ły  
c iężk ie b u ty p o lic jan tó w . S z li z p rzo ­
d u . z ty łu  i z b o k ó w . G ro źn ie  lśn iła s ta l  
b ag n e tó w  n a ło żo n y ch n a k arab in y .

M aria w ierzy ła , że p o p rzez tę s ta l 
n ie p rzed rze s ię ju ż n aw et O rlik .

S te fan szed ł o b o k n ie j, c iężk im , 
ró w n y m  k ro k iem . M y ślam i zd aw a ł s ię  
b łąd z ić g d z ieś b ard zo d a lek o . C zy  
p rzy p o m in a ł so b ie d aw n e , w o ln e ży c ie , 
b ezg ran iczn ą p rzes trzeń la só w i p ó l. 
sw e so k o le n ad n im i h arce , h u k  d z i­
k ich n ap ad ó w , szaleńs tw a , w  W ilczy m  
D o le? A m o że m y śla ł w  te j ch w ili o  
k o b iec ie , k tó ra zd o b y ła jeg o se rce l 
T ru d n o to jed n ak b y ło  w y czy tać z te j 
tw arzy , k tó rą p rzy o b lek ł w  te j ch w ili 
b ezg ran iczn y  sm u tek

M aria czasem  z u k o sa sp o jrza ła  n a  
a tam an a W id ząc , że s ię m artw i i sm u ­
c i, d z iew czy n a c ie rp ia ła  co raz b ard z ie j 
C o raz b ard z ie j g n ęb ić ją zaczy n ała  
św iad o m o ść , że to o n a d o p ro w ad z iłfi 
d o a resz to w an ia O rlik a , że to  o n a  p o ­
zb aw iła g o tak u p rag n io n e j w o ln o ści

- N i? sm u ć s ię , S te fan —  rzek ła  
c ich o —  N ie m a  co  u b o lew ać  n ad  te rn , 
co  p o za  n am i zo sta ło . C o  to  b y ło  za  ży . 
c ie? C zas ju ż S te f, b y  o d p o k u to w ać z?  
n ie  i za te  k rzy w d y , co śm y  w y rząd z ili!  
C zas! G d y s ię to sp e łn i, jak że lek k ą  
b ęd z ie w ó w czas śm ierć . A te raz n i<  
czas n a łzy .

-  - P rzec ież n ie p lączę ! —  o d rzek !  
O rlik —  C o ' c i p rzy sz ło d o  g ło w y ?

—  A d o  m n ie  też n ie m iej ża lu !  
C h o c iaż w ielk a je s t m o ja w in a w  s to -  
su n k u  d o  c ieb ie , a le  za jrzy j g łęb o k o  w  
m o je se rce , zo b acz co  s ię w  n im  d z ia le  
i d z ie je , a w ó w czas n ap ew n o  p rzeb a ­
czy sz .  ,

—  D o c ieb ie n ie m am  ża ln i . ।
(C iąg d a lszy n astąp i) , /
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G R U D Z IĄ D Z . (Sensacyjny epilog są­

dowy krwawej tragedii miłosnej w No­
wem.) W  g ru d z ią d z k im S ą d z ie O k rę g o ­

w y m to c z y ł s ię w  p ią te k se n sa c y jn y  p ro ­

c e s k a rn y p rz e c iw k o 2 7 -le tn ie m u M a k sy ­

m ilia n o w i K ru p iń sk ie m u , sy n o w i z a m o żn e  

g o s to la rz a w N o w em  o z b ro d n ie z a b ó j ­

s tw a z p re m e d y ta c ją .

Z a in te re so w a n ie p ro c e se m b y ło o l­

b rz y m ie . Ja k w y n ik a z o d c z y ta n e g o a k tu  

a k tu o sk a rż e n ia , w r n ie d z ie lę 2 3 m a ja b r .  

K ru p iń sk i se r ią tra g ic z n y c h s trz a łó w  z a ­

b ił n a rz e c z o n ą sw o ją H ild e g a rd ę In n e r ,  

p o ło ż y ł tru p e m  b ra ta je j H e in c a o ra z  

s trz e lił w  k ie ru n k u c io tk i I rm e ró w  A m a ­

lii D e n sk ie j, k tó re j je d n a k n ie tra fił .  

P rz e w ó d są d o w y o b fito w a ł w  sz e reg n ie ­

z w y k le d ra m a ty c z n y c h m o m e n tó w , k tó re  

o s ią g n ę ły sw e n a jw y ż sz e n a s ile n ie w  c z a ­

s ie z e z n a ń o jc a z a b ity c h .

S ą d p o d  p rz e w o d n ic tw e m  sę d z ie g o d r  

P ik o ra  z m ie n ił k w a lif ik a c ję  p ra w n ą o sk a r­

ż e n ia  u z n a ją c  K ru p iń sk ie g o  w in n y m  z b ro d ­

n i z a b ó js tw a p o d w p ły w e m  s iln e g o w z ru ­

sz e n ia . S ą d  n ie p rz y ją ł ż a d n e j o k o lic z n o ś ­

c i ła g o d z ą c e j i sk a z a ł K ru p iń sk ie g o  n a k a ­

rę 1 0 la t w ię z ie n ia .

LIPNO. Śmiert. przejechanie mężczy­
zny). — W  d n iu 1 3 b m . o k o ło g o d z in y  

1 9 ,4 5 p ro w a d z ą c a w ła sn y sa m o c h ó d o so -

b o w y w ła śc ic ie lk a m a ją tk u  N a d w ó ź n a je -.w iez io n o d o sz p ita la . S ta n ra n n e g o je s t 

c h a ła n ie z n a n e g o m ę ż cz y z n ę w  w ie k u la t , b a rd zo  c ię ż k i;

o k o ło 5 5 . P rz e je c h a n y w k ró tc e z m a rł w  j W ie ść o z a jśc iu ro z n io sła s ię lo te m

d ro d z e d o sz p ita la , d o k ą d w ła śc iie lk a sa - , b ły sk a w ic y p o O tw o c k u ; w y w o łu ją c w ie l-

m o c h o d u g o o d w io z ła . Z w ło k i z a b e z p ie - k ie p o ru sz e n ie w śró d lu d n o śc i. N a u lice  

c z o n o w  k o s tn ic y  sz p ita ln e j. W ła d z e p o li- w y le g ły  tłu m y , g d y  je d n o c z e śn ie ż y d z i p o -  

c y jn e n a to m ia s t w sz c z ę ły d o c h o d z e n ia c e - c h o w a li s ię p o d o m a c h . W śró d m ło d y c h  

le m  u s ta le n ia to ż sa m o śc i z m a rłe g o . tu ro w c ó w  z a p a n o w a ło  w rz e n ie , g d y ż B a n a -

TORUN. (Nowy kurator pomorski).
K u ra to re m  P o m o rsk ie g o O k rę g u  S z k o l  

n e g o  w  T o ru n iu  m ia n o w a n y z o s ta ł d r A n ­

to n i R y n iew ic z . N o w y k u ra to r b y ł sw e g o  

c z a su  p ie rw sz y m  d y re k to re m  p o lsk im  p a n c z w a rte k d n ia 8 b m . p rz e d S ą d e m  O k rę -  

s tw o w e g o g im n a z ju m  w  C h e łm n ie , n a s ię - ' g o w y m  w y d z ia ł z a m ie jsc o w y w  L e sz n ie ,  

p n ie w iz y ta to re m  w  o k rę g u  sz k o ln y m  p o - 'n a  se s ji w y ja zd o w e j w  Ś m ig lu , o d b y ła s ię  

m o rsk im , k u ra to re m  w  Ł o d z i i W iln ie . W  ; ro z p ra w a  o z a jśc ia  w  K o tu sz u , g d z ie  N ie m  

ro k u 1 9 2 8 p rz e n ies io n y z o s ta ł n a e m e ry c y  z a b ili n o ż a m i P o la k a , śp . G ra c ja n a  Ju r-  

tu rę , a o b e c n ie p o w o łan y  d o s łu ż b y c z y n - g ę .

n e j.  N a  ła w ie o sk a rżo n y c h  z a s ie d li: W ilh e lm
i N e u m a n , L in k e  O tto  i L in k e P a w e ł.

KARTUZY. (Włamanie się do biura, P rz e s łu c h a n i św ia d k o w ie p o tw ie rd z ili w i-  

w starostwie.) Do tu te jsz e g o W y d z ia łu n ę o sk a rż o n y c h .

P o w ia to w e g o n ie z n an y sp ra w c a d o k o n a ł ! S ą d  p o o d b y te j n a ra d z ie , o g ło sił w y ro k  

w ła m a n ia . Ja k  s ię o k a z a ło  sp ra w c a w sz e d ł z a są d z a ją c y W ilh e lm a N e u m a n n a n a 3 la -

d o p iw n ic y p rz e z n ie o k ra to w a n e o k n o o d ta w ię z ie n ia , L in k e g o  P a w ła n a je d e n  ro k  

s tro n y p o d w ó rz a i p o w y b ic iu w  p iw n ic y w ię z ie n ia , a  L in k eg o  O tto n a n a 1 0  m ie się -  

sk le p ie n ia z ro b ił d ru g i o tw ó r w  p o d ło d z e c y  w ię z ie n ia  o ra z  k o sz ty  p o s tę p o w a n ia k a r  

p rz e z k tó ry d o sta ł s ię d o b iu ra ra c h u b y , n e g o . —

T u p o w y rż n ię c iu z a m k u w d rz w ia c h S ą d z a lic z y ł w sz y s tk im o sk a rż o n y m  

p rz e sz e d ł d o  p o k o ju , w  k tó ry m  z n a jd o w a ło a re sz t ś le d c z y .

s ię b iu rk o ra c h m is trz a . P o o tw o rz e n iu  

b iu rk a sk ra d ł 1 1 .6 0 z ł g o tó w k i, p o c z y m  

o p u śc ił b iu ro tą sa m ą d ro g ą , n ie n a ru sz a ­

ją c in n y c h b iu re k . 2 a n ie z n a n y m  sp ra w c ą  

w ła m a n ia w sz c zę to ś le d z tw o .

"Z

P O Z N A N . (P a r tia m ło d o n ie m ie c k a  

z o s ta ła ro z w ią z a n a .) S ta ro s tw o p o w ia to w e  

w  N o w y m  T o m y ś lu  ro z w ią z a ło p a rtię m ło -  

d o n ie m c k ą , d z ia ła ją c ą n a ty m te re n ie , 

k tó ra p o p rz e d n io b y ła ju ż z a w ie sz o n a z a -  

w y s tą p ie n ie k o lid u ją c e z u s ta w a m i p a ń ­

s tw o w y m i.

K Ę P N O . (P io ru n z a b ił p a s tu c h a i 3  

k ro w y .) P o d c z a s b u rz y  ja k a p rz e sz ła  p rz e z  

o k o lic e K ę p n a p io ru n u d e rz y ł w  2 1 le t­

n ie g o p a s tu c h a F ra n c isz k a Jo k la z T rę b a -  

c z e w a i z a b ił g o  n a  m ie jsc u .

B ie d n y  p a s tu c h  p a s ł n a p o lu trz y k ro ­

w y k tó re ró w n ie ż z o s ta ły  z a b ite .

OTWOCK. (Żyd przebił nożem przy­
wódcę młodzieży socjalistycznej w Otwo­
c k u ) . N V  n ie d z ie lę w ie c z o re m  d o sz ło w  O t­

w o c k u Jo z a jść p o m ię d z y  rz e ź n ik ie m  R o ­

se n b e rg ie m  a p re z e se m  m ie jsc o w e j o rg a ­

n iz a c ji so c ja lis ty c z n e j T U R ., S ta n is ła w e m  

B a n a c h o w ic z e n i. W  c z a sie  b ó jk i R o se n b e rg  

p rz e b ił n o ż e m  B a n a c h o w ic z a , k tó re g o o d -  

c h o w ic z je s t n a  te re n ie  o rg a n iz a c ji so c ja li­

s ty c zn e j b a rd z o p o p u la rn y .

P o lic ja o p a n o w a ła je d n a k sy tu a c ję .

-ŚMIGIEL. (Ukaranie zabójców). W

\\ A R S Z A W A . N ie b o sz c z y k w y p a d l z  

tru m n y .) P ism a w a rsz a w sk ie d o n o sz ą o  

m a k a b ry c z n y m  w y p a d k u , ja k i w y d a rz y ł  

s ię n a c m e n ta rz u b ro d z ie ń sk im . P o d c z a s  

p o g rz e b u  5 0 -le tn ie g o  ś lu sa rz a S . K . p o  o d ­

p ra w ie n iu m o d łó w , g d y g ra b a rz e p rz y s tą ­

p ili d o sp u sz c z a n ia tru m n y w m o g iłę je d .-  

n e m u  z g ra b a rz y  p ę k i p a s i tru m n a sp a d ła  

z e z n a c z n e j w y so k o śc i, ro z sy p u ją c s ię w  

k a w a łk i. N ie b o szc z y k w y p a d ł z n ie j n a  

p ia se k .

N N  ś ró d z e b ra n y c h z a p a n o w a ła n ie s ły ­

c h a n a k o n s te rn a c ja . W  d o w a p o z m a rły m  

z e m d la ła i d o p ie ro p o d łu ż sz y c h z a b ie ­

g a c h p rz y w ró co n o ją d o p rz y to m n o śc i.

W A R S Z A W A . (N ie p ięk n y  c z y n P ię k ­

n e g o ) . P ism a w a rsz a w sk ie d o n o sz ą : 3 3 -  

le tn i Jó z e f B o ru c h P ięk n y , in k a se n t w y ­

tw ó rn i k o sm e ty c z n e j w y sz e d ł w d n iu 2 9  

m a ja  b r . z d o m u  m ó w ią c , ż e id z ie d o  p ra c y  

i ju ż n ie w ró c ił. Z ro z p a cz o n a m a łżo n k a  

z a w ia d o m iła p o lic ję i ro z p o c z ę to  p o sz u k i ­

w a n ia . W  m ię d z y c z a sie sy n e k z a g in io n e ­

g o z n a laz ł lis t, w  k tó ry m  o św ia d cz a , ż e  

z p o w o d u n ie d o b o ru w  k a s ie 5 0 0 0 z ło -  

ty c h p o p e łn ił sa m o b ó js tw o .

Z a m ia s t ro z p a c za ć ż o n a sa m o b ó jc y  

p o d a ła w  p ism a ch o g ło sz e n ie n a s tę p u ją ­

c e j tre śc i:

B o lk u f irm a u ż y tk u n ie ro b i! U rz ą d z i­

m y c ię . W ra ca j. K lim e k  tę sk n i B ro n k a .

O g ło sz e n ie o d n io s ło p o ż ą d a n y sk u te k  

P rz e d w c z o ra j w ie c z o re m  P ię k n y p o w ró ­

c ił d o d o m u . G d z ie p rz e b y w a ł p rz e z 6 ty ­

g o d n i n ie c h c e m ó w ić .

W A R S Z A W A . (A n ty p o lsk a a k c ja ra b i­

n ó w ). Ż y d o s tw o c a łe g o św ia ta w rsz c zę ło  

w ie lk ą a k c ję p ro ż y d o w sk ą . Z w ią z e k ra b i­

n ó w  w  P o lsc e p o w z ią ł u c h w a łę o g ło sz e n ia  

św ia to w e g o p o s tu w sz y stk ic h ż y d ó w n a  

z n a k p ro te s tu  p rz e c iw  z a jśc io m  w  B rz e ś ­

c iu i m o ty w o m  w y ro k u n a C h a sk ie le w i-  

c z a w  M iń sk u M a zo w ie c k im .

O b e c n ie d a ta te j d e m o n s trac ji z o s ta ła

u s ta lo n a n a d z ie ń 2 2 s ie rp n ia . S p ra w ę o -  

s ta le c zn ic z a ła tw io n o p o  p o ro z u m ie n iu s ię  

ra b in ó w  z P o lsk i z  ra b in a m i n a  c a ły m  św ię ­

c ie .

A z a te m d z ie ń 2 2 s ie rp n ia b ę d z ie  

d n ie m  d e m o n s tra c y jn e g o p ro te stu w sz y ­

s tk ic h  ż y d ó w  św ia ta . B ę d z ie  o n te ż d n ie m  

p o k u ty , m o d litw y i w sp a rc ia .

W A R S Z A W A . (S p rz e d a li c a łą P a les ty ­

n ę ) . O d d łu ż sz e g o c z a su p o m ia ste c z k a c h  

p o lsk ic h je ź d z ili trze j w y tw o rn i p a n o w ie :  

M ic h a ł P o te n k o , Z y g m u n t S o c z e w sk i o ra z n e w  c h a ra k te rz e  p ie lę g n ia re k  n a o k rę c ie  

C h ill B o rg ie j. P a n o w ie c i p o ro z u m ie w a ją - h o le n d e rsk im .

c y s ię m ię d z y so b ą je d y n ie w r ję z y k a c h 1 W  re z u lta c ie s tw ie rd z o n o , ż e z lik w i-  

f ra n c u sk ic h i a n g ie lsk im , u rz ą d z a li z e - d o w a n o je d n ą z n a jw ię k szy c h b a n d h a n -  

b ra n ia ż y d ó w , k tó rz y  m ie li z a m ia r e m ig ro - d la rz y ż y w y m  to w a re m , g ra su ją c y c h n a  

w a ć d o P a le s ty n y , p o  c z y m  p o d a ją c  s ię z a te re n ie R u m u n ii, B id g a rii i P o lsk i.

p rz e d s ta w ic ie li w ie lk ie g o k o n so rc ju m  o -  

sa d n ic z e g o , sp rz e d a w a li m a ło m ia ste c z k o ­

w y m  k u p c o m  ż y z n e  p o ła c ie  z ie m i p a le sty ń ­

sk ie j.

P o n ie w a ż c z ło n k o w ie w y so k ie g o k o m i­

te tu p ro p o n o w a li w y ją tk o w o n isk ie c e n y ,  

w a h a jąc e s ię o d 1 0 0 d o 1 5 0 z ł z a d u n a m ,  

g d y c e n a je d n e g o d u n a m a  z ie m i w y n o s i w  

P a le sty n ie k ilk a ty s ię c y z ło ty c h , ż y d z i  

c h ę tn ie n a b y w a li d z ia łk i. Z o fe r ty k o rz y ­

s ta li ta m  c h ę tn ie j, ż e trz e j p a n o w ie n ie p o ­

b ie ra li w sz y stk ic h p ie n ię d z y , le c z z a d a w a ­

la li s ię je d y n ie z a lic z k a m i w  w y so k o śc i 

k ilk u d z ie się c iu z ło ty c h . T rz e j k o m b in a to ­

rz y o b je c h a li p ra w ie c a łą P o lsk ę i sp rz e ­

d a w a li o b sz a ry , p rz e w y ż sz a ją c e d w u k ro t ­

n ie c a łą P a le s ty n ę .

D o p ie ro p o n ie w c z a s ie z o rie n to w a n o  

s ię , ż e to o sz u s tw o i p o k rz y w d z e n i w n ie ­

ś li sk a rg ę d o p o lic ji. P o d łu ż szy c h p o sz u ­

k iw a n ia c h o sz u s tó w o d n a le z io n o i o sa d z o ­

n o w  a re sz c ie . O c z y w iśc ie p ie n ią d z e k a n ­

d y d a tó w  n a e m ig ran tó w  p rz e p a d ły .

W A R S Z A W A . (1 0 0 0 m a rtw y c h  s to w a ­

rz y sz e ń z n ik n ie z n a sz e g o ż y c ia .

W ła d z e a d m in is tra c y jn e sk re śla ją o b e ­

c n ie z re je s tró w  s to w arz y sze ń ro z m a ite  

o rg a n iz a c je n ie w y k a z u ją c e ż a d n e j d z ia ­

ła ln o śc i.

W  W a rsz a w ie sk reś lo n o o s ta tn io 3 0  

te g o ro d z a ju s to w a rz y sz e ń .

W  je d n y m  ty lk o w o j. k ra k o w sk im  z li­

k w id o w a n o i z a k w a lif ik o w a n o  d o lik w id a ­

c ji b lisk o 1 0 0 0  s to w a rz y sz e ń .

D z ię k i a k c ji w ła d z n a sz e sp o łec z n e ż y ­

c ie u w o ln io n e b ę d z ie n a re sz c ie o d śm ie ­

sz n o śc i, ja k ą b y ły s to w a rz y sz e n ia sk ła d a ­

ją c e s ię je d y n ie z n a z w y i p re z e sa .

L U B L IN . (N ie b e zp ie c zn y  h a n d la rz ż y ­

w y m  to w a re m  w p a d ł w  rę c e p o lsk ie j p o ­

lic ji .) O n e g d a j w  k u rie rz e m ię d z y n a ro d o ­

w y B u k a re sz t —  W a rsz a w a , d o s ie d z ąc e ­

g o w  p rz e d z ia le I k la sy w to w a rzy s tw ie  

trz ec h m ło d y c h  k o b ie t s ta rsz e g o p a n a —  

p o d e sz ło n a g le p rz e d s ta c ją L u b lin trz e c h  

w y w ia d o w c ó w  p o lic ji, k tó rz y z a k u li g o w  

k a jd a n y i p rz e p ro w a d z ili n a p o lic ję w  L u ­

b lin ie .

E le g a n c k i p a n o k a z a ł s ię n ie u c h w y t­

n y m  h a n d la rz e m  ż y w y m  to w ra re m , o rm ia -  

A b ła b a n T o r A k u ria n , o b y w a te l p e rsk i.  

T o w a rz y sz y ły  m u trz y R u m u n k i, 1 8 -le tn ia  

M a ria C e n c e li z S ie d m io g ro d u , 2 0 -le tn ia  

S o n ia L e w iu s z K isz y n io w a i 1 8 -le tn ia T e ­

o d o ra K u śc io t. K o b ie ty z e z n a ły , ż e u d a ją  

s ię d o  G d y n i, g d z ie  m ia ły  b y ć  z a a n g a ż o w a -

1 5 )

K  A RCPOfiTAi,.

(C ią .g d a lsz y ) .

—  N ie trz e p c ie ta k ję z y k a m i! P a m ię ­
ta jc ie , ż e je d z ie m y n a p o m o c p . H e n ry ­
k o w i. P rę d k o z a p o m in a c ie o n ie sz cz ę ­
śc iac h . A  te n  b ie d ak  ta m  c h o d z i p o  sw e j 
c e li z k ą ta w  k ą t, z m iz e ro w a n y , p e w n ie  
g ło d n y . C z e k a n a  p o m o c . M o ż e ju ż n a ­
w e t s tra c ił n a d z ie ję ...

—  N ie m ó w  ta k , b o s ię ro z p ła c z ę . A  
k to g o  ta m  f r ió g ł u w ię z ić ? P rz e c ie ż w e ­
d łu g  s łó w  Ja d z i to  n ie b y ł a re sz t p o lic y j­
n y a n i w ięz ien ie , ty lk o  ja k iś d o m  p ry ­
w a tn y ...

—  W e d łu g m o ich s łó w ? —  z d z iw iła  
s ię Ja d z ia .

—  T a k p rz e z se n g a d a ła ś , a le n ie w ia ­
d o m o , c z y c i w ie rzy ć . M o ż e i p rz e z se n  
b u ja sz ? —  ż a r to w a ła im p u lsy w n a Ja n ­
k a .

—  T a m  s ię ro z e g ra ła ja k a ś d z iw n a  
h is to r ja —  p ra w iła p o w a ż n ie H e le n k a .  
W id o c z n ie w  B y d g o szc z y  k to ś s ię c h c ia ł 
p o z b y ć p . H e n ry k a . W id o c z n ie k o m u ś  
ta m  d e p ta ł p o p ię ta c h . N ieb e z p ie c z n y  
to  z a w ó d —  b y ć d e te k ty w e m ...

I z a m y śliła s ię g łę b o k o .
W y d a rz e n ia o s ta tn ic h d n i p rz e su n ę ły  

s ię n a  e k ra n ie  je j p a m ię c i w  z w ie w n y ch ,  
e p izo d y c zn y c h o b ra z a c h . Ja k o ś n iez w y ­

k le sz y b k o , w  p ra w d z iw ie a m e ry k a ń ­
sk ie j te m p ie lo s je j sp ló tł s ię z lo sem  
p a n a  C z erw c a . M y śla ła o n im  ta k , ja k  
s ię m y śli o p rz y sz ły m m ę żu . N ie b e z  
p e w n e j d o m iesz k i g o ry c z y . K a ż d a p a ­
n ien k a m a p rz e c ie ż sw o je m a łż eń sk ie  
m a rz e n ia . K a ż d a m a rz y , je ś li ju ż n ie o  
k ró le w ic z u  —  c o d z i-s ia j p rz e s ta rz a łe —  
to p rz y n a jm n ie j o  ja k im ś „ g w ia z d o rz e* 4 
f ilm o w y m , a lb o  so lid n y m  a b o g a ty m  fa ­
b ry k a n c ie z w łasn e m a u te m , d o b re m !  
m u sk u ła m i i fo to g e n ic z n ą tw a rz ą .. M a ­
rz e n ia H e le n k i n ie m ia ły śc iś le sk o n ­
k re ty z o w an e j fo rm y —  a le w k a ż d y m  
ra z ie  n ie w y o b ra ż a ła  so b ie , ż e m o ż e z o ­
s ta ć ż o n ą , d e tek ty w a ...

I to je sz cz e ta k ie g o p rz ed s ięb io rcz e g o  
d e tek ty w a , k tó re g o trz eb a sz u k ać p o  ja ­
k ic h ś z a k am a rk ac h . G d y b y c h o c iaż  
w ie d z ie ć , g d z ie  sz u k a ć ...

Z w ie rz y ła s ię z e sw y c h m y śli to w a ­
rz y sz k o m  d e te k ty w n e j w y p ra w y , k tó ­
re p o c ie szy ły ją , ż e n ie m a s ię p o c o  
m a rtw ić z g ó ry .

A m o ż e u d a im  s ię o d n a le ź ć , w illę  
b e z sp e c ja ln eg o k ło p o tu ... T rz eb a tro ­
c h ę  w ie rzy ć w  sz c zę śc ie i m ieć „ d o b re ­
g o n o < sa“ . . . A  c o d o z a w o d u  p . H e n ry ­
k a to n ie m a ju ż n a jm n ie jsz y c h p o w o ­
d ó w  d o u ty sk iw a n ia . Z n a jd z ie c h y b a  
p o sa d ę w  sw y m w łaśc iw y m „ fa c h u * * i 
n ie  trz eb a g o b ę d z ie sz u k a ć w  k o m ó r ­
k a c h , a c o n a jw y ż e j w  b iu rz e ...

— - L u b w  re s ta u ra c ja c h  —  d o d a ła  z ło ­
ś liw a Ja n k a .

—  Z b liża m y s ię d o B y d g o sz c z y ! —  
k rz y k n ą ł sz o fe r .

P rz y lg n ę ły tw arz y c zk a m i d o sz y b .

—  N iec h A n d rz e j je d z ie p o w o li!
O g lą d a ły p iln ie p ie rw sz e z a b u d o w a ­

n ia B y d g o sz c z y , c h c ą c s ię d o sz u k a ć w  
n a tło k u d o m ó w o w e j „ sa m o tn e j w illi 
p o d la se m * * , k tó ra b y ła p rz e d m io te m  
w iz ji w ' n o c n y m  se an s ie . S p e c ja ln ą u -  
w a g ę p o św ię c a n o n o w y m b u d o w lo m .  
N ie z n a la z ło  s ię je d n a k n a ra z ie  n ic „ p o -  
d e jrza n e g o * * .

S z o fe r , n ie w ie d z ą c , d o k ą d m a je ch a ć ,  
z a trz y m ał a u to i w d a ł s ię z p a saż e rk a ­
m i w  p o g a w ę d k ę . U ra d zo n o , ż e p o ja d ą  
d o h o te lu „ P o d O rłe m * * , a w ię c ta m ,  
g d z ie A n d rz e j o s ta tn io  w id z ia ł p . C z e r­
w c a .

T e n p ro je k t p o d o b a ł s ię sz cz e g ó ln ie  
Ja n c e , k tró a m ia ła n a d z ie ję , ż e m o ż e  
u d a im  s ię ta m d o s ta ć k a w y . P rz e d  
„ O rłe m * * w y s ia d ły . P ra g n ie n ie Ja n k i  
s ię z iśc iło . L o k a l b y ł o tw a rty d z ię k i te ­
m u , ż e w n a s tęp n e j sa li „ o d b y w a ł s ię “  
z w y k ły d a n c in g .

U sia d ły sk ro m n ie p rz y s to lik u o b o k  
w e jśc ia . Z p rz y le g łe j sa li d o la ty w a ły  
d ź w ię k i m u z y k i i m o c n o o c h ry p łe g ło ­
sy m ę żc z y zn , a p isk liw e k o b ie t. O d g ło ­
sy b a rd z o ż y w ej z a b a w y .

—  W e so ło s ię lu d z ie b a w ią w te j 
B y d g o sz c z y . Je s t ju ż G -ta ra n o  —  s tw ie r ­
d z iła H e le n k a , sp o g lą d a ją c n a z e g are k .

P o  d łu g ie m  o c z e k iw a n iu n a d sz e d ł k e l­
n e r . P o p a trz y ł n a w c z esn e k lie n tk i 
m o c n o p o d e jrz liw ie i z a p y ta ł:

—  C z e g o  p a n ie so b ie ż y c z ą ?
—  T rz y k a w y i trz y b u łe c z k i z m a ­

s łem .
—  N ie z a p o m in a j o sz o fe rz e —  w trą ­

c iła  d ru g a .

—  A c h a , w ię c je sz c z e je d n ą k a w ę 1 
d w ie b u łk i z m a s łe m p o d a ć d o s to lik a  
o b o k .

S fa ty g o w a n e p o d ró żn icz k i n a p e w n o  
n ie z d a w a ły so b ie sp ra w y , ż e je d y n ie  
d ź w ięk s ło w a „ szo fe r* * sk ło n ił k e ln e ra  
d o p rz y ję c ia z lec e n ia . B o ju ż m y śla ł, 
ż e to ja k ie ś ...

P o d c za s g d y o c z e k iw a ły n a k a w ę , z  
sa li d a n c in g o w e j w y ta c z a ł s ię c o c l/ . . . i a  
ja k iś n o w y g o ść lu b  ja k ie ś g ro n o ,, k .■»  
ju ż d o sy ć m ia ło z a b a w y . C i g o śc ń  . b a ­
la n su ją c p rz e w a ż n ie p o c h o d n ik i ', u -  
b rz u c a li n a sz e p o d ró ż n ic z k i -sp ó j! / k a ­
m i, k tó ry c h n a sz c zę śc ie o n e n ie i :a -  
ły o d c z y tać . Z n a la z ł s ię n a w et je d o , a -  
k i, k tó ry  n ie p o p rz e s ta ł n a sp o jrz e n ia n .

—  C z y p a n ie n k i p o z w o lą e p p , ż e s i$  
p rz y sią d ę , e p p ...

M ilc z e n ie .

—  N o , c o d z ie c ia c zk i, g d z ie śc ie  s ię ta k . 
d łu g o sz w ’e n d a ly ? C z as d o łó ż e c z k a p o  
k a w u n i e p p ... A le p rz e d te m  m o ż e s ię  
c o ś n a p ije m y , e p p . P a n ie s ta rsz y c z te ry  
k o n ia k i, e p p ...

B e z ce re m o n ja ln ie p rz y s iad ł s ię d o  
s to lik a . Z a sk o c z o n e d z ie w cz ę ta t n ie -  
m ia ły . P ie rw sz a o d z y sk a ła g ło s H e le n ­
k a .

—  P ro sz ę o d e jść ! N ie ż y c z y m y so b ie  
p a ń sk ie g o  to w a rz y s tw a ...

—  Z a ra z , z a ra z . N ie ta k  o s tro , b ło n -  
d y n e c z k o . K to c i ta k c z o ło p o d ra p a ł? ,  
e p p . A  m o ż e p o g ry z ł? ... e p p .

—  N ie ch p a n  s tą d id z ie , b o z a w u ła m  
k e ln e ra , a lb o p o lic ję !

(C ią g d a lsz y n a s tą p i) .
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LEKCJA
z pierw, listu św. Pawła do Kor. rozdz. 10, w. 6— 13.

Bracia! te rzeczy stały się w figurze naszej, abyś- 
my złego nie pożądali, jako i oni pożądali: ani się sta 
wajcie bałwochwalcami, jako niektórzy z nich, jako na­
pisano: Siadł lud jeść i pić i wstali igrać. Ani się po- 
rubstwa dopuszczajmy, jako niektórzy z nich porubstwa 
się dopuścili i legło dnia jednego trzy i dwadzieścia ty­
sięcy. Ani kuśmy Chrystusa, jako niektórzy z nich ku­
sili, i od wężów poginęli. Ani szemrajcie, jako niektórzy 
z nich szemrali, i poginęli od zatraciciela. A to wszyst­
ko przydało się im w figurze, a jest napisano dla na­
pomnienia naszego, na które przyszły końce wieków. 
Przeto kto mniema, żeby stał, niech patrzy, aby nie 
upadł. Pokuszenie niechaj was nie zajmuje, jedno 
ludzkie; lecz wierny jest Bóg, który nie dopuści kusić 
nad to, co możecie, ale z pokuszeniem uczyni też wyj­
ście, abyście znosić mogli.

hWANOELJA
św. Łukasza rozdz. 17, wiersz 41—47-

Wonczas, gdy się przybliżał Jezus do Jeru­
zalem, ujrzawszy miasto, płakał nad niem, mó­
wiąc: Iż gdybyś i ty poznało, i w ten dzień 
twój, co jest ku pokojowi twemu; a teraz za­
kryto od oczu twoich. Albowiem przyjdą na 
cię dni, i obtoczą cię nieprzyjaciele twoi wa­
łem, i oblęgą cię, i ścisną cię zewsząd* i na zie­
mię cię obalą i syny twoje, którzy w tobie są 
a nie zostawią w tobie kamienia na kamieniu; 
dlatego, żeś nie poznało czasu nawiedzenia twe­
go. A wszedłszy do kościoła, począł wyganiać 
sprzedające w nim i kupujące, mówiąc im: Na­
pisano, iż dom Mój, dom modlitwy jest. A wyś­
cie go uczynili jaskinią zbójców. I nauczał co­
dziennie w kościele.

Nauka
Dlaczego Zbawiciel płakał nad Jerozolimą?

* Płakał 1) z powodu niewdzięczności, zaślepienia 
i zatwardziałości jej mieszkańców, gdyż nie chcieli Go 
przyjąć jako Zbawcę; 2) płakał z powodu nadchodzące­
go jej upadku i 3) płakał, wiedząc, że wszystkie Jego 
starania i cierpienia dla nich ponoszone będą nadarem ­
nie i bezskutecznemi.

Któryż to czas był nawiedzenia?
Był to czas, w którym Bóg posyłał do żydów jednego 

po drugim proroka i wzywał ich do pokuty, a oni ich 
wyszydzili, ukamienowali i pozabijali. (M at. 23, 54). Głó­
wnie był to czas Chrystusowego urzędu kapłańskiego, 
podczas którego sam Pan Jezus tak często głosił naukę 
Swą zbawczą w kościele jerozolimskim, stwierdza! ją 
cudami i przez to okazał, że jest M esyaszem i Zbawicie­
lem świata, ale to zatwardziałe i do pokuty nieskłonne  
miasto wzgardziło Nim i napomnienia odrzuciło.

U kresu trudu i znoju rolnika
Jest to miesiąc największych upałów, 

a zarazem największej u nas pracy na po­
lach. Kanikułę po staremu liczono od św. 
M ałgorzaty do św. Bartłomieja, a na Bar­
tłomieja wielu polnych  gospodarzy już siew  
żyta zaczynało. W ogóle jest to miesiąc 
nagrody za całoroczny trud rolnika.

U dawnych Rzymian lipiec był piątym  
miesiącym z kolei i nazywał się Quintilis.  
Dopiero na cześć Juliusza Cezara, który u- 
rodził się w lipcu, miesiąc ten otrzymał 
nazwę Julius, przyjęty później przez inne 
języki europejskie. Lipa, która w tym cza­
sie kwitnie dała polską nazwę tego mie­
siąca.

M iesiąc lipiec nie obfituje w święta 
kościelne. W łaściwie oficjalnego święta nie 
mamy ani jednego. Na dzień drugiego li­
pca przypada dzień Nawiedzenia N. M . P. 
Jest to pamiątka odwiedzenia Elżbiety, 
matki św Jana Chrzciciela przez N. M . P. 
Święto należało dawniej do uroczystych, 
przejściowo posiadało nawet oktawę.

Dzień 16 lipca poświęcony jest czci 
N. M . P. z góry Karmelu, zwanej u nas 
M atką Boską Szkaplerzną. Początek te­
go święta opiera się na objawieniu, jakie 
miał dnia 16 lipca 1251 roku generał 
Karmelitów św. Szymon Stock, widząc  
M atkę Boską trzymającą w ręku habit 
lego zakonu i słysząc jej obietnicę, że kto  
w tej szacie umrze, ten uniknie ognia wie­
cznego. Symbolem zaś takiej sukni zakon­
nej jest szkaplerz. W dniu 26 lipca obcho­
dzimy pamiątkę św. Anny matki N. M . P., 
którą to świętą lud nasz obdarza wielką 
czcią i miłością.

U ludu wiejskiego miesiąc lipiec jest 
okresem wytężonej pracy. Zbliżają się żni­
wa i rolnik od świtu do nocy zajęty jest 
zbieraniem plonów. Dojrzałe zboże chyli 
się ku ziemi swym ciężarem, a lud tłuma­
czy to sobie, że: Nawiedzenie M atki Bo­
skiej —  więc się chylą przed nią kioski. 
„Ze wspomnień po starych pisarzach na­
szych widać że rzepa należała do zwyk­
łych ubogiego ludu pokarmów i dosyć jej

Z Ołówkiem w ręku
W iemy, jak fatalnie na naszym sa-'mier i minister skarbu inż. E. Kwiat- 

morządzie terytorialnym, na zarządach kowski — muszą zacząć żyć „z ołów- 
naszych miast i miasteczek, osiedli i kiem w ręku ’4. M usi się zmienić czło- 
gmin wiejskich, zaciążyło zadłużenie.
będące często rezultatem „życia nad 
stan 44, często lekkomyślnej gospodarki 
a często też nieumiejętnego gospodaro­
wania...

Powołana do życia komisja oszczę- 
dnościowo-oddłużeniowa musiała bar­
dzo intensywnie pracować, by uchylić 
groźne następstwa zadłużenia w samo­
rządzie. Obecnie właśnie ukończyła 
swe czynności, doprowadziwszy swe 
trudne i ciężkie zadania do bardzo po­
myślnego rezultatu.

Na zamknięciu prac tej komisji pa- 
dły słowa, które donośnym echem od­
bić się winny w całym kraju i w ca­
łym społeczeństwie.

—  W szyscy —  oświadczył wicepre-1

siano:44 „W  lipcu z niej małą nadzieją, go­
spodarze rzepy sieją.

Z końcem lipca trzeba przyspieszyć 
pracę w myśl przysłowia, że „około dnia 
św. M arty, ze żniwami już nie żarty.4' 
Choć na ogół jest jeszcze ciepło, mówi się 
jednak wszędzie, że „od św. Hanki (26  
lipca zimne wieczory i ranki44, co się cza­
sem spełnia.

wiek w Polsce. Jeżeli dokonamy tego 
cudu, jeżeli jeszcze oddłużymy „czło­
wieka 44 w Polsce z jego wad. jeżeli wy- 
zbędziemy się tej wady niezdolności 
do życia z ołówkiem w ręku w każdej 
chwili, to wtedy napewno będzie moż­
na powiedzieć, iż podobna akcja od­
dłużeniowa po raz drugi z tym  natęże­
niem przed nami nie stanie.

I jeszcze jeden niezwykle znamien­
ny przykład z doświadczeń swych w  
okresie t. zw. „kryzysowym 44 podał 
min. Kwiatkowski. Oto zbadał on „ze­
znania podatkowe 44 wielkiej ilości o- 
sób, instytucyj i firm od r. 1929 do 
chwili obecnej. I co się okazało?

—  Tam, gdzie stał na czele człowiek  
dzielny, żyjący z ołówkiem w ręku, 

tam, gdzie kierowali ludzie pełni oglę­
dności, świadomości wiedzy, środków  
i celów, wszędzie tam, gdzie stał czło­
wiek psychicznie młody, rezultaty o- 
siągnięto zupełnie nadzwyczajne.

A mianowicie: o wiele wcześniej 
pokonywano kryzys... Znika on w tych 
środowiskach już w r. 1934, co niezbi­
cie wyrażają zeznania podatkowe...

Natomiast:
— Tam, — stwierdza wicepremier 

—  gdzie stał człowiek bezduszny, bier­
ny. operujący zaciemnioną i zamgloną  
inicjatywą, pomimo wszelkich wysił­
ków poprawiająca się koniunktura ni­
czym się nie zaznaczyła...

Trzeba, aby te spostrzeżenia wice­
premiera Kwiatkowskiego dotarły do 
najszerszych mas ludności, by stały 
się punktem wyjścia wszystkich po­
czynań w całej naszej gospodarce pu­
blicznej i prywatnej. Pochodzą bo­
wiem od człowieka, który ma możność 
zbierania doświadczeń w olbrzymiej 
skali, którego stanowisko umożliwia  
wysnuwanie z naszej rzeczywistości i 
dokonujących się w niej wniosków  
syntetycznych.

Dziś więc, po bolesnych i ciężkich  
doświadczeniach szeregu lat kryzyso­
wych, wskazuje wicepremier Kwiatko­
wski na 1 z głównych przyczyn' dla 
których czy to w gospodarce zbioro­
wej, czy też indywidualnej pogłębiły 
się przejawy depresji ekonomicznej, 
potężniało wciąż zadłużenie, stawano  
nad przepaścią bankructw i — co 
najgorsze —  przedłużano trwanie kry­
zysu.

Była to „niezdolność do życia z o- 
łówkiem w ręku“ , była to „wada“ , od 
której musimy koniecznie oddłużyć 
człowieka w Polsce.

M in. Kwiatkowski przeprowadza 
nową linię podziału. Dzieli społeczeń­
stwo na ludzi ,dzielnych 44, ludzi „psy­
chicznie młodych44, ludzi świadomych 
„środków i celów 4’ i na ludzi bezdusz­
nych i biernych, mających świadomość 
zaciemnioną i zamgloną. Dzieli społe­
czeństwo wedle ołówka w ręku: jedni 
posługują się nim, mierzą i obliczają 
dokładnie ,zamiary i siły 44 — drudzy  
stronią od tych w życiu gospodarczym  
tak koniecznych czynności i bądź bu­
jają w obłokach bądź też balansują na 
cieńkiej linie wzniesionej nad otchła­
nią fikcyj i ułud...

A to właśnie prowadzi do klęski 
czy to indywidualnej czy zbiorowej. 
To naraża na szwank zarówno budżet 
domowy, jak i kalkulację kupiecką 
oraz preliminarz dochodów i wydat­
ków instytucji publicznej, związku sa­
morządowego itd. Z tego też źródła 
z tej wady wywiodło się nadmierne za­
dłużenie zarówno osoby prywatnej —  
urzędnika czy rzemieślnika, kupca lub 
fabrykanta — jak i organizącyj i in- 
stytucyj publicznych.

M usimy „dokonać cudu“ (by użvć 
określenia min. Kwiatkowskiego). Nie 
jest jednak ten cud owiany żadną po­
lityką, nie ma w sobie nic iracjonalnc- 
go. Poprosili życie z ołówkiem  w ręku. 
Poprostu, rządna gospodarka. Poprostu  
ścisłe obliczanie posiadanych środków  
i dostosowanie do nich zamierzonych 
celów.

Tylko to wiedzie do dobrobytu. —  
Zarówno w rozwoju indywidualnym  
jak i zbiorowym ludzi. Trzeba, aby  
diagnoza wicepremiera Kwiatkowskie­
go dotarła do świadomości wszystkich 
w Polsce. B. S.
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Więzienie milczenia i zapomnienia
Jak wygląda wyspa Alcatraz, miejsce zesłań zbrodniarzy amerykańskich

V / p o b liżu S an F ran c isco  ste rczy  w y ­
so k o  p o n ad  w o d ą n iew ielk a, sk a lis ta w y ­
sep k a A lca traz. T u ta j zn a jd u je się o sła ­
w io n e w ięz ien ie d la n iep o praw ny ch  
zb ro d n iarzy , u n ieszk o d liw io n y ch d o  
k o ń ca ży c ia . N ie sto su je się tam  to rtu r  
śred n io w ieczn y ch , a p rzec ież w ięz ien ie  
w Alcatraz jest najokropniejszą torturą 
i n ajb ard z iej w y rafin o w an ą k arą , jak ą  
u m y sł lu d zk i zd o ła ł w y m y śleń w o d w e­
c ie p rzec iw k o b u rzyc ielo m p o rząd k u  
sp o łeczn eg o . A lcatraz jes t reg u lo w an ym  
z p recy z ją zeg ark o w ą p iek łem  d an ty j- 
sk im .

Prawem w Alcatraz jest milczenie. 
Nie m a żad n ej n ad ziei w y d o b ycia się . 
Ż y cie w  A lca traz jes t m echan iczn ą b ez ­
m y śln o śc ią . Z  o k ien w ięźn io w ie  w id zieć  
m o g ą tę tn o ży c ia . P raw ie n am acaln ie  
b lisk o , za led w ie w  o d leg ło śc i p ó łto ra k i­
lo m etra w id ać p rzep iękn ą za to k ę w  S an  
F ran c isco , b ia łe żag lo w ce , p alm y ... W  
o b ręb ie w ałó w u tw ierd zo n eg o w ięzie­
n ia w  A lca traz n ie  m a żad n ej ro ślin n o ś-
c i, w szy stk o m a tam tech n iczn ą ce lo ­
w o ść k rzesła e lek try czn ego .

Jeże li A lca traz m a co ś fan tasty czn e ­
g o , to są to jeg o urządzenia obronne 
p rzec iw k o napadom z zewnątrz i u cie ­
czk ę z w ew n ątrz . B asz ty w ięzien ia n aje ­
żo n e są arm atam i, k tó re u d arem n iają  
w szelk ie zb liżen ia się d o w y sp y . P rze­
c iw k o sam o lo to m  są tam  d zia ła zen ito ­
w e. Przeloty nad Alcatraz są bezwzględ­
n ie zak azan e . N o cą św iecą re flek to ry .

L o k ato ram i w ięzien ia A lca traz są  
g ro źn i b an d ycie , jak zn an y A l C ap o n e , 
K elly , A lv in , K arp is , C o llie r i in . B an ­
d o m  ich  m o g ło b y  się p ew n eg o  d n ia  p rzy ­
śn ić o tw arc ie w ró t w ięz ien n y ch . D o w o ­
d y n iesły chan ej zu ch w ało śc i i tech n icz­
n y ch  zd o ln o śc i z ło ży ły  o n e n ie jed n o k ro ­
tn ie p rzy b ły sk aw iczn y ch n ap ad ach n a  
b an k i i ro zb ijan iu treso ró w p an cer­
n y ch . A le A lca traz jes t cu d em  tech n icz-

Sezon wiśniany rozpoczął się

Malec z zadowoleniem raczy się slod- 
<im i zdrowym owocem, jakim są wiśnie 
uh czereśnie.

n y m i twierdzą nie do zdobycia. T ak  
sam o u cieczk a w ięźn ió w jest n iem o żli­
w a. N ajb ard z i^ sk o m p lik ow an e u rzą ­
d zen ia sy g n ało w e an o n su ją n ajd ro b n ie j­
szą n iereg u larn o ść . K ażd y p u n k t te ren u  
w ięz ien ia zn a jdu je się p o d o b strza łem  
k arab in ó w  m aszy n o w y ch .

Dyscyplina jest nieubłaganie suro­
wa. W ięźn io m  n ie w o ln o ro zm aw iać ze  
so b ą p o za k ró tk im czasem  rek reacy j­
n y m . A  p rzec ież u d ało  się raz p ew n em u  
w ięźn io w i w y d o stać się p o za m u ry  w ię ­
z ien ia . R ad o ść jeg o b y ła b ard zo k ró tka . 
P o k ilk u  m in u tach p ad ł o n tru p em  w  o - 
g n iu k ilk u k arab in ó w  m aszy n o w y ch .

W izy ty  zasad n iczo  są w zb ro n io n e . W  
razach w y ją tk o w y ch , g d y w ięz ień p ro ­
w ad zi się w zo row o , p o zw ala się żo n ie  
lu b m atce w ięźn ia raz p o raz n a o d w ie ­
d zin y . G o ście są o czy w iśc ie tak że p o d  
d o zo rem  u zb ro jo n y ch d o zo rcó w . U k ry ty  
re flek to r e lek try czn y zd rad za n aty ch ­
m iast, czy m ają p rzy so b ie jak ie p rzed ­

Masowe rzezie fok na wyspach Pacyfiku
Doroczne aukcje w St. Louis — Odkrycie Pribyłowa — Przesiedlanie fok

D w a razy d o ro k u , k w ie tn iu  i w rze­
śn iu , w  sa lach au k cy jn y ch firm y F o u k e  
T u r C o m p an y w S t. L o u is zb iera ją się  
h an d larze fu te r z N ew  Y o rk u , L o n d y n u , 
P ary ża i L ip sk a, ce lem  zak u p u sk ó r fo ­
k o w y ch , w arto śc i k ilk u m ilio n ó w  d o la ­
ró w . M ało  o b ch o d zą  ty ch  lu d z i trag ed ie , 
k tó re w  zw iązk u z ty m i sk ó ram i co ro cz ­
n ie ro zg ryw ają się n a d alek ich w o d ach  
P acy fik u .

O d p ew n eg o  czasu  rząd  U S A . ro z ta ­
cza o p iek ę n ad  o lb rzy m im i stad am i fo k , 
g ro m ad zący ch się n a sk a listy ch w y ­
sp ach g ru p y A leu tó w n a O cean ie S p o ­
k o jn y m . T am  w io sną i jes ien ią k ażd eg o  
ro k u k rąży am ery k ań ska flo ty la rząd o ­
w a, k tó re j zad an iem jes t, p rzesied lan ie  
sam ic w raz  z m ło d y m i —  p o o d d alen iu  
się sam có w  n a p ó łn o c d o b rzeg ó w  A la ­
sk i —  d o w ó d p o łu d n io w y ch , zaś p o  
sześciu m iesiącach o d b y w a się ta sam a  
ak c ja w  k ieru n ku o d w ro tn y m . W  ten  
sp o só b o k o ło m ilio n a fo k k iero w an y ch  
jes t co ro czn ie p rzez sta tk i p atro lo w e  
b ąd ź to n a  p ó łno c , b ąd ź n a p o łu d n ie —  
n a p rzestrzen i trzech  ty sięcy  m il.

O p iek a n ad fo k am i ,d o k o n y w an a o d  
2 5 la t p rzez rząd S tan ó w  Z jed no czo ­
n y ch , p o zo sta je w zw iązk u z p rzy g o d ą  
żeg larza ro sy jsk ieg o G eriffam a P rib y ło ­
w a. M ary n arz ten  w  m iesiącach  le tn ich  
r. 1 7 8 6 k rąży ł w  p o b liżu  w y sp A leu tó w , 
g d y w  p ew n ej ch w ili zza zasło ny m g li­
ste j d o sz ło u szu jeg o p o szczek iw an ie, 
w y cie i sap an ie fo k . P o d p ły n ą ł o stro ż­
n ie , d o strzeg ł o n  w y łan ia jące się z o p a ­
ró w  w o d n y ch sk a ły w u lk an iczn e , ro ją ­
ce się ty siącam i fo k . P rib y ło w  d o k o n ał 
ty m  sam ym  n iezm iern ie cen n eg o  o d k ry ­
c ia: zn a laz ł o n p o szu k iw an e ju ż o d d a- 
w n a m iejsce , g d zie g ro m ad zą się i p a ­
rzą o lb rzy m ie stada fo k P acy fik u . W y ­
sp y sam e n ie p rzed staw ia ją żad n ej w ar­
to śc i. N iem a tam  d rzew  ,an i w o g ó le ja ­
k ie jk o lw iek w eg etac ji, a m g ieln e tu m a ­
n y o tacza ją p raw ie sta le te p u sty n n e  
sk a ły m o rsk ie. A le p raw d o po d o b n ie ta  
o sta tn ia w łaśn ie o k o liczn o ść sk ło n iła  

m io ty m eta low e, ch o ćb y to b y ł ty lk o  
scy zo ry k lu b p iln iczek . P o k ó j p rzy jęć  
p rzed zie lo n y jes t ścianą z płyt pancer­
n y ch , zao p atrzo n ą  w o k rąg łe o k ienk o z  
g ru b ego , n a k u le rew o lw ero w e b ezp iecz ­
n eg o szk ła. R o zm o w a o d b y w a się te le ­
fo n iczn ie.

D o reg u larn y ch g o śc i n ależy żo n a  A l 
C ap o n e 'a . Z arząd za o n a zd o b y ty m w  
k rw aw y ch n apad ach m ają tk iem  sw eg o  
m ęża i —  p o m n aża  g o .. T ajem n iczy  p ro ­
tek to rzy u ch ro n ili łu p A l C ap o n e 'a o d  
k o n fisk a ty . W  k ró tk ich  ro zm o w ach  m ał­
żonkowie mówią o — interesach giełdo­
wych. Al C ap o n e jes t zn ien aw id zo n y  
p rzez w sp ó łw ięźn ió w . N ie m o g ą o n i m u  
d aro w ać , że k ied y ś d rże li p rzed n im . 
R o k tem u jeden z w ięźn ió w  n ap ad ł n a  
n ieg o  w  p ra ln i i zad a ł m u n o ży cam i k il­
k a ran w  p lecy .

S to su je się trzy sto p n ie k ar za n ie ­
su b o rd y n ac ję : izo lac ję w  ce li, p o zb aw ie ­
n ie zezw o len ia n a czy tan ie i za jęc ia , 

m ąd re fo k i d o w y b ran ia w y sp ty ch d la  
co ro czn e j tłu m n ej zb ió rk i stad : za g ęstą  
zasło n ą m g ie ł czu ły się o n e b ezp ieczn e  
p rzed zak u sam i sw y ch w ro g ó w .

P o n ab y ciu w  r. 1 8 6 7 w y sp A leu tó w  
p rzez S tan y Z jed n o czo n e p ó łn o cn ej A - 
m ery k i, p o jaw ili się tam liczn i am ery ­
k ań scy , jap o ń scy  i an g ie lscy ło w cy fo k , 
d o k o nu jąc m aso w eg o u b o ju ty ch zw ie­
rzą t, w  ce lu zd o b y cia ich cen n y ch sk ó r. 
U o d k ry ty ch p rzez P rib y ło w a w y sp  
zb iera ło się n ieraz 5 0— 6 0  o k rę tó w , a  p o ­
m ięd zy ło w cam i w y n ik a ły często k rw a ­
w e b o je , k o ń czące się d ziesią tk am i za ­
b ity ch i ran n y ch . K iedy w  r. 1 9 1 1 w ła­
d ze am ery k ań sk ie stw ierd z iły , że z d a ­
w n iejsze j ilo śc i d w ó ch m ilio n ó w  fo k  p o ­
zo sta ło jeszcze o k o ło 2 5 0  0 0 0 sz tu k , 
p rzy stąp io n o d o p ertrak tacy j z za in te re ­
so w an y m i k ra jam i i w  rezu ltacie Jap o ­
n ia , R o sja , A n g lia i U S A zo b o w iąza ły  
się n ie zezw alać n a zab ijan ie fo k p o za  
sezo n am i, u sta lo n y m i p rzez w y b ran ą  
k o m isję . D zięk i te j u m o w ie o ch ro n n ej., i- 
liść w zrosła w  m ięd zy czasie zn ó w  d o o - 
k o ło p ó łto ra m ilio n a , aczk olw iek liczb a  
zab ijan y ch ro cznie zw ierzą t jes t sto su n ­
k o w o b ard zo  zn aczn a i w y n o si p rzec ię t­
n ie 6 0  0 0 0 sz tu k . U b o jo w i p o d leg a ją  
„n ad liczb o w i* * trzy letn ie sam ce .

D o k o n y w an a d w a razy ro czn ie m a­
so w a rzeź ty ch p o tu ln y ch , n iepo d ejrz li-  
w y ch zw ierząt jes t —  jak o p o w iad a je ­
d en z n ao czn y ch św iad k ó w  —  w id o w i­
sk iem  n ad  w y raz p rzy k ry m . W  p ew n y m  
m o m en cie zaczy n a się n ag o n ka fo k n a  
fa lan gę ło w có w ', k tó re u d erzen iam i p a ­
łek zab ija ją sk o m lące ża ło śn ie , jak b y o  
lito ść p ro szące , zw ierzę ta.. Z d arcie  sk ó ­
ry d o k o n y w an e jes t b ły skaw iczn ie p rzez  
sp ec jaln y ch o p raw có w  i trw a o k o ło 5 0  
sek u n d . Ś w ieże sk ó ry , o w in ięte w  p łó t­
n o , n asy co n e so lą , i zap ak ow an e w  b ecz ­
k i, w y sy łan e  zo sta ją  b ezzw ło czn ie d o  S t. 
L o u is , g d zie p o d d aw an e są ró żn y m  p ro ­

Sześć „małych pączków różanych**

Tak tytułuje się widoczna na rycinie grupa tancerek amerykańskich, które w 
pewnym amerykańskim parku rozrywek budzą powszechną sensację dla okazałej 
tuszy i wyśmienitego humoru.

w reszcie u m ieszczen ie w ce li d n iem i 
n o cą jasn o o św ie tlo n e j. Jest jeszcze  
czw arty sto p ień , p iw n ica . P rzy p om in a  
o n a to rtu rę śred n io w ieczn ą, sto so w an ą  
w sp o só b n iesły ch an ie ra fin o w an y . Pi­
wnica jest z betonu i nie posiada naj­
drobniejszego mebla.. P o sad zk a je j jest 
p o ch yła . P rzez su fit m o żn a w p u szczać  
w o d ę. Z ależn ie o d sto p n ia k ary n ap u ­
szcza się m n iej lu b w ięcej w o d y . Z razu  
ty lk o ty le , że g ó rn a część p o sad zk i p o -  
zo sta je su ch ą. P ó źn ie j co raz w ięce j. P o  
d łu ższy m  p o b y cie w  p iw n icy n aw et n aj­
b ard z iej za tw ard z ia ły zro d n iarz k ru ­
sze je .

N ajd o tk liw szym c ie rp ien iem m o ral­
n y m  w ięźnió w  w  A lca traz jes t u czu cie , 
że są zap o m n ian i, że są n iczy m . D aw ­
n ie j b y li g ło śn y m i b o h ateram i, g aze ty  
ro zp isy w ali się o n ich szero k o , b an o się  
ich . M ieszk a li o n i w  p ałacach n a F lo ry ­
d zie , b y w ali w k lu b ach itd . D zisia j są  
b ez n azw isk a Al Capone jest na 20 la t 
numer 18-ty.

N azy w ają A lcatraz C ay en n e am ery ­
k ań sk im . P o ró w n an ie  to  k u le je . C ay en n e  
jes t w  p o ró w n an iu z A lca traz  w y sp ą n a ­
d zie i.

ceso m k o n serw acy jn ym . S tąd fo k a , ja ­
k o to w ar k u śn iersk i, w ęd ru je n a ry n k i 
św ia to w e, b y p ó źn ie j, p o d p o stacią p ła ­
szczó w , p ięk n e p an ie i w y tw o rn y ch p a ­
n ó w , o czy w iśc ie k tó rzy m ają n a to p ie ­
n iąd ze , ch ro n ić p rzed z im o w y m i ch ło ­
d am i.

Cenne odkrycie

W jednej z wystaw londyńskich poka­

zują po raz pierwszy obraz, przedstawiają­

cy lorda Nelsona w latach młodzieńczych. 

Lord Nelson — jak wiadomo — jest naj­

sławniejszym angielskim bohaterem morza. 

Obraz, dość uszkodzony zębem czasu, zna­

leziono przypadkowo w podziemiach pew­

nego zamku pod Dublinem.

Nowy gabinet japoński przedstawia się

fotoreporterom na stopniach pałacu rządowego. W pierwszym rzędzie po prawej 
premier ks. Konoye, drugi minister Spraw Zagr. Hirota.
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Polska na V Międzynarodowym
Z lo c ie S k a u tó w  w  H o la n d i i

Tak zwane „urocze" Honolulu

U  p o d s ta w  z a ło ż o n e g o  s k a u t in g u , te j  
o lb rz y m ie j o rg a n iz a c j i m ło d z ie ż o w e j , le ­
ż y  id e a ł m iło ś c i d o  b ra ta -b liź n ie g o  i m i­
ło ś c i d o  w ła s n e g o  n a ro d u . W  z ro z u m ie ­
n iu ty c h h a s e ł M ię d z y n a ro d o w e B iu ro  
S k a u to w e o rg a n iz u je c o 4 la ta  t . z w .  
J a m b o re e , c z y l i M ię d z y n a ro d o w e  Z lo ty .  
W  ty m  ro k u , ja k  w ia d o m o , w  d n ia c h  o d  
1 d o  8  s ie rp n ia  o d b ę d z ie  s ię  V  J a m b o re e  
w  H a a r le m , p o d  A m s te rd a m e m . S p o tk a  
s ię ta m  m ło d z ie ż  c a łe g o  ś w ia ta , w s z y s t­
k ic h n a ro d o w o ś c i .

R ó w n ie ż Z w ią z e k  H a rc e r s tw a P o l­
s k ie g o  o rg a n iz u je n a  Z lo t w y p ra w ę  p o l ­
s k ą , k tó ra  g o d n ie r e p re z e n tu ją c  P o ls k ę , 
łą c z y ć  b ę d z ie  z  h a s łe m  s k a u to w e  b ra te r ­
s tw o  s ta ra n ia  o  d o b re im ię P o ls k i . W  r .  
1 9 2 9 , p o  J a m b o re e w  D a n ii, p o s e ł p o l­
s k i w  K o p e n h a d z e  p is a ł w  s w o im  r a p o r ­
c ie : „ H a rc e rz e p o ls c y s w o im  p rz y ja z -  
d e m  z ro b il i w ię c e j , n iż ja w  c ią g u  m e j 
5 - le tn ie j p ra c y “ . N ic te ż d z iw n e g o , ż e  
d o  w y p ra w y h a rc e r s k ie j n a  J a m b o re e , 
z ło ż o n e j z 7 2 5 h a rc e rz y  z c a łe j P o ls k i, 
p rz y w ią z u je s ię  w ię k s z ą  w a g ę .

W  d ro d z e  d o  H o la n d i i h a rc e rz e  p o l­
s c y z a trz y m a ją  s ię p ra w d o p o d o b n ie  n a  
2 d n i w  B e r lin ie . W  c z a s ie  t rw a n ia  Z lo ­
tu p rz e w id z ia n e je s t z o rg a n iz o w a n ie  
W ie lk ie g o D n ia P o ls k ie g o  w  A m s te rd a ­
m ie , z u d z ia łe m  w ła d z p a ń s tw o w y c h i 
k o rp u s u  d y p lo m a ty c z n e g o . W  d n iu  ty m  
h a rc e rz e p o ls c y u d a d z ą s ię d o s to lic y ,

0 Polsce w
B U E N O S  A IR E S . W  w y p e łn io n y m  

p o b rz e g i d o b o ro w ą p u b lic z n o ś c ią s a ­
lo n ie s to w a rz y s z e n ia „ C o n se jo d e M u -  
je r e s“ ( r a d y  k o b ie t) w y g ło s ił o d c z y t n a  
te m a t „ P o d  B ia ły m  O rłe m " —  „ W ra ż e ­
n ia z p o d ró ż y  d o  P o ls k i" , z n a n y  p is a rz  
i p u b lic y s ta a rg e n ty ń s k i d r . A n g e l P i­
z a r ro  L a s tr a . P re le g e n t w  s w o im  o d c z y ­
c ie o m ó w ił f e n o m e n a ln y ro z w ó j p o r tu  
G d y n i, z a z n a c z a ją c , ż e p rz e k ra c z a o n  
n a w e t p rz y s ło w io w e  w  A rg e n ty n ie  te m ­
p o  p ó ln o c n o -a m e ry k a ń s k ie . W s p o m n ia ł  
d a le j o  k o le ja c h  p o ls k ic h , w y ra ż a ją c s ię  
o ic h k o m fo rc ie z p e łn y m  u z n a n ie m .  
N a s tę p n ie o m ó w ił s w ó j p o b y t w  W a r ­
s z a w ie , w y ra ż a ją c  s ię  z  p ra w d z iw y m  e n ­
tu z ja z m e m  o  p rz y s ło w io w e j p o ls k ie j g o ­
ś c in n o ś c i , w y m ie n i ł is tn ie ją c e  w  W a r ­
s z a w ie s ta ro ż y tn e k o ś c io ły  i p a ła c e i 
w s p a n ia łe z a b y tk i s z tu k i , z a z n a c z y ł 
p rz y  te j s p o s o b n o ś c i , ż e P o ls k a  je s t n a ­
ro d e m  k a to l ic k im  i ż e w s z y s c y , k tó rz y  
in a c z e j s ą d z ą , s ą  w  b łę d z ie , s tw ie rd z i ł,  
ż e k o b ie ta p o ls k a o d z n a c z a s ię w ie lk ą  
k u ltu rą i p a tr io ty z m e m  i je s t b a rd z o  
p rz y k ła d n ą m a tk ą . W  d a lsz y m  c ią g u  
s w e g o  o d c z y tu  p re le g e n t o p is a ł b a rw n ie  
p rz e p ię k n e k ra jo b ra z y Z a k o p a n e g o i
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P rz e d ro k ie m  z a m o rd o w a n a z o s ta ła w  
T u n ie s ie w  z a g a d k o w y  s p o s ó b tu ry s tk a  
a n g ie lsk a . P o d e jr z e n ie  p a d ło  n a  F ra n c u ­
z a  < n a z w is k ie m  E tie n n e  B o ilo u , z d e m o ­
b iliz o w a n e g o  z a c ię ż n ik a  f r a n c u s k ie j L e ­
g ii C u d z o z ie m s k ie j. P o s ą d z a n y o ta k  
c ię ż k ą z b ro d n ię je d y n ie h e ro iz m o w i  
s w e j ż o n y m a d o z a w d z ię c z e n ia , ż e  
s p ra w y  n ie p rz y p ła c i ł ż y c ie m .

E tie n n e i to w a rz y s z je g o  A lp h o n s e  
D u ra n d  c ie s z y l i s ię w  s ta c jo n o w a n e j w  
S id i-b e l-A b b e s 9 - te j k o m p a n ii s tr z e lc ó w  
a f ry k a ń s k ic h  p rz y d o m k ie m  b liź n ia k ó w .  
—  N ie  b ę d ą c  z e  s o b ą  s p o k re w n ie n i, o b a j  
p o d o b n i b y li d o  s ie b ie  ja k  je d n o  ja jo  d o  
d ru g ie g o . L e c z  n a  ty m  n ie k o ń c z y ła s ię  
je s z c z e ta g ra n a tu ry . W ie d z ia n o p o ­
w s z e c h n ie , ż e  A lp h o n s e  D u ra n d , w y k o ­
le jo n y  s y n  z a m o ż n y c h  ro d z ic ó w , w  s u ­
ro w y m  ż y c iu w o js k o w y m p o tra f ił z a ­
c h o w a ć n a jc z u ls z ą t r e ś ć ż y c ia , m iło ś ć  
d o  d a w n ie js z e j s w e j n a rz e c z o n e j B e r ty  
P io r ie r . F o to g ra f ia  je j, k tó rą  s ta le n o s i ł  
n a  p ie r s ia c h , b y ła  m u  ta liz m a n e m  i ś w ię ­
to ś c ią , d o  k tó re j z  tą  s a m ą  n a m ię tn o śc ią  
i z ty m  s a m y m u w ie lb ie n ie m  o d n o s i ł  
s ię ta k ż e  E tie n n e B o ilo u . O b a j m ę ż c z y ­
ź n i p rz e z  c z te ry  la ta  s łu ż b y  w  L e g ii p o ­
z o s ta l i p o d  m a g ic z n y m  c z a re m  d a le k ie j  
B e r ty  P o ir ie r , k tó ra  z a p e w n e ju ż  d a w n o  
z a p o m n ia ła o  le g io n iś c ie  A lp h o n se D u ­
r a n d , lu b  m o ż e ju ż w y s z ła  z a in n e g o  
lu b  n a w e t ju ż n ie ż y ła .

N a d e s z ła w re s z c ie c h w ila d e m o b ili­
zacji. Etienne zwolnił się, lecz Alphon- 

d o  p o r tu  z a ś  K a g e rp la s se n  z a w in ie  s z k u -  
te r h a rc e r s k i „ Z a w is z a C z a rn y " i in n e  
ż a g lo w c e , o ra z z ja d ą s ię h a rc e rz e p o l­
s c y  z F ra n c j i i B e lg ii .

P ró c z D n ia P o ls k ie g o o ra z c a łe g o  
s z e re g u  im p re z  i p o p is ó w , w y p ra w a  p o l­
s k a  o rg a n iz u je  I I m ię d z y n a ro d o w ą k o n ­
f e re n c ję p ra s y  s k a u to w e j , ta k ą ż  w y s ta ­
w ę , o ra z m ię d z y n a ro d o w ą  k o n fe re n c ję  
w ilc z ę c ą .

W a r to  z a z n a c z y ć , ż e g ru p a p o ls k a  
w y d a w a ć b ę d z ie  w  c z a s ie Z lo tu  w ła s n e  
p is m o , d ru k o w a n e n a s p e c ja ln ie p rz y ­
w ie z io n e j d o  H o la n d ii d ru k a rn i . W  s k ła d  
w y p ra w y p o ls k ie j w c h o d z ą d ru ż y n y  
s p e c ja ln e , ja k n p . s z y b o w c o w a , s a m o -  
c h o d o w o -m o to c y k lo w a ,k o la rs k a , o ra z  2  
ż e g la r s k ie , k tó re u d a d z ą s ię o s o b n o .  
D ru ż y n ę s z y b o w c o w ą p o p ro w a d z i d o  
h o lu  h a rc e r s k i s a m o lo t R W D  8 .

P o  Z lo c ie  i z w ie d z e n iu  H o la n d ii w y ­
p ra w a p o ls k a z o s ta n ie p o d z ie lo n a  n a  2  
g ru p y . C z ę ś ć p o w ró c i d o k ra ju , r e s z ta  
z a ś u d a s ię n a  w y s ta w ę p a ry s k ą . P rz e ­
w id z ia n e je s t ró w n ie ż w y s ła n ie d ru ż y n  
r e p re z e n ta c y jn y c h  n a  o b ja z d  w ię k s z y c h  
s k u p ie ń  P o lo n ii f r a n c u s k ie j i b e lg ijs k ie j ,  
o ra z  d ru ż y n y  w o d n e j d o  A n g lii .

S ą d z ić  n a le ż y , ż e  h a rc e rz e  p o ls c y  ta k  
p o s ta w ą  z e w n ę trz n ą , ja k  p o z io m e m  m o ­
r a ln y m n ie z a w io d ą p o k ła d a n y c h w  
n ic h  n a d z ie i .

Argentynie
K ry n ic y , s ła w ił z a le ty  p o ls k ie g o  ro ln ik a  
ja k o ty p u k o lo n is ty , p o ż ą d a n e g o d la  
A rg e n ty n y , i z d o ln o ś c i a r ty s ty c z n e  g ó ra ­
l i z a k o p ia ń s k ic h , o m ó w ił w  k ró tk ic h ,  
le c z t r e ś c iw y c h s ło w a c h l i te r a tu rę i 
s z tu k ę p o ls k ą , w y m ie n ia ją c M ic k ie w i ­
c z a , K ra sz e w s k ie g o , R e y m o n ta , T e tm a ­
je r a , W y s p ia ń s k ie g o  i M a te jk ę , w re s z c ie  
w y ra z i ł s w ó j n ie k ła m a n y p o d z iw  d la  
tw ó rc z y c h  w y s iłk ó w  N a ro d u  P o lsk ie g o , 
w  z a k re s ie  o rg a n iz a c j i p a ń s tw o w e j i g o ­
s p o d a rc z e j i z a k o ń c z y ł s w ó j o d c z y t s ło ­
w a m i: Naród polski winien trwać po 
wieki wieków, amen".

O d c z y t s w ó j , k tó ry  b y ł je d n y m  w ie l ­
k im  a k te m  p ro p a g a n d y  n a  r z e c z  P o ls k i,  
i lu s tro w a ł d r . A n g e l P iz a rro L a s tra  
p rz e z ro c z a m i, p rz e d s ta w ia ją c y m i G d y ­
n ię  z  la t u b ie g ły c h i o b e c n ą , n o w o c z e s ­
n e u rz ą d z e n ia  p o r to w e , W a rs z a w ę , Z a ­
k o p a n e , K ry n ic ę , f a b ry k i n a Ś lą s k u i 
s tro je  r e g io n a ln e  w ło śc ia n  i g ó ra l i .

W  c z a s ie p rz e rw y ś p ie w a c z k a C o r ­
d e l ia  D ia z  L e g u iz a m o n  o d ś p ie w a ła  k ra ­
k o w ia k a i k ilk a u tw o ró w  K a r ło w ic z a ,  
C h o p in a  i O p ie ń s k ie g o  p rz y  a k o m p a n ia ­
m e n c ie fo r te p ia n o w y m  w y b itn e g o  k o m ­
p o z y to ra a rg e n ty ń s k ie g o F il ip e B o e ro .

s e  n ie  d a ł s ię  n a k ło n ić  d o  w y s tą p ie n ia  z  
L e g ii .

—  B o  i p o  c o ? —  B e r ta n ie c h c e o  
m n ie n ic  w ie d z ie ć , n ie  m a m  w ię c  w e  
F ra n c ji n ic d o  s z u k a n ia —  b rz m ia ła  je ­
g o  u p a r ta  o d p o w ie d ź .

B o ilo u  z a te m  w y ru s z y ł s a m  d o  F ra n ­
c ji , u ro c z y ś c ie  o b ie c u ją c to w a rz y s z o w i,  
ż e o d s z u k a  B e r tę  w  je j m ie ś c ie  ro d z in ­
n y m  M a rsy l i i i n a s tę p n ie s z c z e g ó ło w o  
d o n ie s ie  to w a rz y s z o w i o  w s z y s tk im , c z e ­
g o  s ię o  n ie j d o w ie .

P ie rw s z e s p o tk a n ie B o ilo u  z n a rz e ­
c z o n ą  je g o  p rz y ja c ie la  m a  p rz e b ie g  w y ­
s o c e d ra m a ty c z n y . B e r ta ro z p o z n a je w  
p rz y b y s z u  s w e g o  n a rz e c z o n e g o  A lp h o n ­
s e  D u ra n d  i r z u c a  m u  s ię  w  o b ję c ia . D a ­
w n ie js z a  m iło ś ć  o d ż y w a  w  c a łe j n a m ię t ­
n o ś c i, E tie n n e B o ilo u  z a p o m in a i z d ra ­
d z a s w e g o  p rz y ja c ie la , g d y ż B e r ta n ic  
n ie  m o ż e  w ie d z ie ć o  ty m , ż e z n a jd u je  
s ię  w  o b ję c ia c h  s o b o w tó ra  s w e g o  n a rz e ­
c z o n e g o .

T rz y  m ie s ią c e p o ty m  E tie n n e B o i­
lo u  w ra c a  s ta tk ie m  z  ż o n ą  s w o ją , B e r tą , 
d o  A fry k i . A ż e b y  z a tu s z o w a ć  o s z u s tw o ,  
p o s ta ra ł s ię  o n  o  s fa łs z o w a n e  d o k u m e n ­
ty n a n a z w is k o A lp h o n s e D u ra n d . W  
T u n is ie , p rz y  p o m o c y  m a łe g o  k a p i tu li ­
k u , ja k i B e r ta  o d d z ie d z ic z y ła p o ro d z i­
c a c h , o tw o rz ą  p e n s jo n a t i b ę d ą  ż y ć  b a r ­
d z o  s z c z ę ś l iw ie , a  A lp h o n se D u ra n d  n i­
g d y  n ie d o w ie s ię o s tr a d z ie  p rz y ja c ie ­
la .

G d y  b ia ły s ta te k , z w in ą w s z y ż a g le , w o l­

n o p o d p ły w a d o b rz e g ó w , o c ie n io n y c h  

s tr z ę p ia s ty m i p a lm a m i, t łu m y tu b y lc ó w  z  

b rą z o w y m i d z ie w o ja m i n a c z e le n a c h y ­

b o tl iw y c h łó d k a c h m k n ą p o s z a f iro w e j  

f a l i n a s p o tk a n ie b ia ły c h p a n ó w . W s z y s c y  

ś p ie w a ją ś l ic z n y m i g ło s a m i, b rz d ą k a ją c  n a  

a u te n ty c z n y c h g ita ra c h h a w a js k ic h , w e  

w ło s a c h m a ją p o w p in a n e p u rp u ro w e lu b  

b ia łe k w ia ty , a n a b rz u c h u g ir la n d y  p a c h ­

n ą c y c h l i l i i i tu l ip a n ó w . U ro c z e d z ie w o je ,  

w  s ło m ia n y c h  s trz e c h a c h n a ru c h l iw y c h  

b io d ra c h , z a rz u c a ją o w e g ir la n d y k w ie tn e  

n a s z y ję w s z y s tk im  b e z w y ją tk u m a ry n a ­

r z o m  i p a s a ż e ro m , ta ń c z ą c h u la -h u la , ś p ie ­

w a ją c r z e w n e ta n g o i p ła w ią c s ię w  w o ­

d o s p a d z ie . T a k w y g lą d a ją H a w a je w  k in ie .

S z a ra , b o m g lis ta c h m u rn a r z e c z y w i ­

s to ść p rz e d s ta w ia s ię in a c z e j . S ta te k m a  

n ie ż a g le , a n ie l ic z n e b ia łe m ie jsc a le p ią  

s ię o d ś w ie ż e j f a rb y . P a lm y  n a b rz e g u  s ą :  

s to ją s o b ie s z e re g a m i p rz y a s fa l to w a n y c h  

u lic a c h , o c ie n io n y c h k ilk u p ię tro w y m i d o ­

m a m i, a t łu m  tu b y lc ó w  n ie ś p ie w a i n ie  

g ra n a g ita ra c h , ty lk o , p a ra d u ją c w  c a ł-  

k im n o rm a ln ie b ru d n y c h i n o rm a ln e g o  

k ro ju s tro ja c h , s z u k a o k a z ji d o o s z u k a n ia  

tu ry s ty . D z ie w o i w  s ło m ia n k a c h n ie m a :  

s ą ja k ie ś w y k o p a l is k o w e o k a z y , s ta ra ją c e  

s ię s p rz e d a ć z a d ro g ie p ie n ią d z e g ir la n d y  

c u d o w n ie ś w ie ż y c h  i ta k  s a m o  p a c h n ą c y c h  

k w ia tó w . A le s a m e s p rz e d a w c z y n ie , to  

e g z e m p la rz e m ie js c o w e j f a u n y , o o g ro m ­

n y c h , t łu s ty c h i b ły s z c z ą c y c h p ła s k ic h  

tw a rz a c h , ta k ic h  s a m y c h  n o s a c h , o o lb rz y ­

m ic h , f io le to w y c h w a rg a c h , le p k ic h k o s ­

m y k a c h  w ło s ó w  i k s z ta ł ta c h  p o tę ż n ie ro z ­

le w n y c h , ja k u k ra iń sk a d u m k a . M ło d e  

d z ie w o je , o i le n ie m a ją o b c e j k rw i, s ą  

ta k ie s a m e , ty lk o o p a rę n u m e ró w  m n ie j­

s z e .

N a 3 5 0 .0 0 0 m ie s z k a ń c ó w , g n ie ż d ż ą ­

c y c h s ię n a 7 w y s p a c h , H a w a jc z y k ó w  n ie  

m a n a w e t 1 0 .0 0 0 . R e s z ta lu d n o ś c i —  to  

A m e ry k a n ie i J a p o ń c z y c y , k tó rz y w  s p o ­

s ó b n ie s ły c h a n ie s z y b k i k o lo n iz u ją te w y ­

s p y .

K o ło n ie d u ż e g o p o r tu , o z d o b io n e g o  

w y s m u k łą w ie ż ą z e g a ro w ą z n a p is e m  „ a l-  

c h a " , c o w  m ie js c o w y m  n a rz e c z u z n a c z y  

m n ie j w ię c e j: „ b y w a j z d ró w , w ra c a j z n o ­

w y m  z a p a s e m  g o tó w k i" , —  d z ie ln ic a b a n -  

k o w o -b iu ro w a : p a rę w ą s k ic h , c z y s ty c h u -  

l ic z e k z b u d y n k a m i, o e le w a c ja c h  p rz e ­

w a ż n ie k la s y c z n y c h , d a le j d z ie ln ic a h a n ­

d lo w a , p o te m  k ilk a n a ś c ie u lic z e k  m ie sz k a l­

n y c h i z a ro ś n ię te g ó ry , o z d o b io n e k łę b ią ­

c y m i s ię s ta le c h m u ra m i. W  je d n y m  m ie j­

s c u s te rc z y n a d m ia s te m  n ie w y s o k i p a g ó ­

r e k  —  d a w n y  w u lk a n , w  k tó re g o  k ra te rz e  

u rz ą d z o n e s ą k o r ty te n is o w e , s tr z e ln ic a , 

k a w ia rn ia  i c o ś ta m  je s z c z e , a n a s to k a c h  

s to ją w ie le m ó w ią c e n a p is y : „ te re n w o j­

s k o w y , w s tę p w z b ro n io n y " . P o n ie w a ż  

,w z b ro n io n o " , a je d n o c z e ś n ie w  c a ły m  

k ra te rz e , k tó ry w y g lą d a , ja k n ie d u ż a k o ­

t l in k a , p s a  z  k u la w ą  n o g ą  n ie b y ło , —  z a j­

r z a łe m : b y ły ta m  b e to n o w e p la tf c im y z

N a g le , w  p o c z ą tk a c h  z im y  u b ie g łe j  
p rz y b y w a ją d o p e n s jo n a tu u rz ę d n ic y  
p o lic y jn i a re s z tu ją w ła ś c ic ie la je g o  
E tie n n e B o ilo u . W  b iu rz e p o lic y jn y m  
n a  p o d s ta w ie l is tó w g o ń c z y c h  i k ilk u  
fo to g ra f i i s tw ie rd z a  s ię , , ż e  je s t o n  z b ie ­
g ły m  le g io n is tą A lp h o n s e D u ra n d , k tó ­
ry  w  m ie js c o w o ś c i C h a d a m e s z a m o rd o ­
w a ł i o b ra b o w a ł tu ry s tk ę  a n g ie ls k ą . T e ­
r a z  p o c z y n a  s ię  m ś c ić  je g o  z d ra d a  i f a ł­
s z e rs tw o  d o k u m e n tó w , v / k tó re p o lic ja  
n ie w ie rz y . J e d y n ie ż o n a w ie rz y  m u ,  
c h o c ia ż z d o b y ł je j s e rc e o u s z u s tw e m .

W  d w a  ty g o d n ie  p o  a re s z to w a n iu  E -  
t ie n n e  z a p a d ł n a  ty fu s . L o s y  je g o  ż y c ia  
w a ż ą s ię . L e k a rz e s ą z d a n ia , ż e o c a l ić  
g o m o ż e je d y n ie p s y c h ic z n e  o d c ią ż e n ie  
p rz e z  z d ję c ie  z  n ie g o  s tr a sz l iw e g o  p o s ą ­
d z e n ia  o  m o rd e r s tw o .

W y ja śn ie n ie  s p ra w y  z k o m e n d y  le g ii  
c u d z o z ie m s k ie j n ie n a d c h o d z i . B e r ta ,  
ja k o  p o d e jr z a n a o  w s p ó ln ic tw o , p o z o - ; 
s ta je s ta le p o d  n a d z o re m  p o lic j i . A ż  p e - ■ 
w n e j n o c y u d a je s ię je j w y m k n ą ć d e - I 
te k ty w o m  i u d a je s ię d o g a rn iz o n u w  j 
S id d i-b e l-A b b e s . B o h a te r s k i je j c z y n u -  
w ie ń c z o n y z o s ta je c a łk o w ity m  p o w o ­
d z e n ie m . K o m e n d a n t le g ii s tw ie rd z a , ż e  
m o rd e rc ą  m o ż e  b y ć  ty lk o  A lp h o n s e  D u ­
r a n d , k tó ry  k ró tk o  p o  w y je ź d z ić  E tie n ­
n e B o ilo u  z b ie g ł z  L e g ii z w s z e lk im i o -  
z n a k a m i o b łę d u . E tie n n e  B o ilo u  z o s ta je  
u w o ln io n y  i p o d  w p ły w e m  r a d o s n e j n o ­
winy szybko wraca do zdrowia. 

ż e la z n y m i b o lc a m i i d ru ty e le k try c z n e , o -  

z d o b io n e n u m e ro w a n y m i k a r tk a m i, a id ą ­

c e g d z ie ś w  g łą b  z ie m i o ra z ta m ż e p ro w a ­

d z ą c e ż e la z n e d rz w i, z a m k n ię te n a fu n d a ­

m e n ta ln ą k łó d k ę . Z a to , ż e p o s ia d łe m  ta ­

je m n ic ę s tr a te g ic z n ą S ta n ó w  Z je d n o c z o ­

n y c h , z o s ta łe m  u k a ra n y  p o tę ż n ą u le w ą : b o  

o d  c a z s u d o c z a s u z w y ż s z y c h  g ó re k  z ła z i 

s o b ie n a d ó ł ja k a ś c ie k a w sz a c h m u rk a  

i p a d a w te d y d e s z c z , z le w a ją c a s fa l ty ,  

p a lm y , p u b lic z n o ś ć i p łó c ie n n e m a rk iz y  

s k le p ó w  z B a tą n a c z e le .

W  d z ie ln ic y d a ls z e j ś ró d m ie ś c ia n a p o ­

ty k a m  n a ja k ie ś ta rg o w isk a , b a ry , ja k w  

S . F ra n c is c o , i s k le p y  c h iń s k ie i ja p o ń s k ie ,  

b la d e i b e z w y ra z u , ja k  i s a m o H o n o lu lu .  

R o z c ią g n ę ło  s ię o n o  w z d łu ż b rz e g u  i d z ie l ­

n ic ę b iu ro w ą  z a s tę p u je w  je d n e j je g o c z ę ­

ś c i d z ie ln ic a g m a c h ó w  k o m u n a ln y c h  i r z ą ­

d o w y c h .. . T e r e p re z e n ta c y jn e b u d y n k i s ą  

n a jw y ż e j p ię tro w e , a le z a to  z a ło ż o n e m o ­

n u m e n ta ln ie , z e ś ro d k o w ą c z ę ś c ią w y b u ­

ja łą i b o c z n y m i s k rz y d ła m i. N a je d n y m  z  

c u d n y c h  t r a w n ik ó w , p o m ię d z y u k w ie c o n y ­

m i d rz e w a m i, s to i n ie w in n ie w y g lą d a ją c y  

p o m n ik je g o m o ś c ia w  z ło ty m  p ła s z c z u i 

h e łm ie s tra ż a c k im  n a g ło w ie , z r ę k ą w y ­

c ią g n ię tą p rz e d s ie b ie i w s k a z u ją c ą n a  

ż ó ł tą s ta c ję b e n z y n o w ą : je s t to o s ta tn  

k ró l h a w a js k i . W y c ią g n ię ta r ę k a s p ra w i ’ 

to , ż e b iu ro  tu ry s ty c z n e  o b ra ło  je g o  p o d .  

b iz n ę z a d ro g o w s k a z d o m ie js c ta k z w . 

n y c h „ g o d n y c h u w a g i" i p rz e z c a ły c ?  

p o b y tu n a H a w a ja c h p rz e ś la d o w a ł m r  

w y c ię ty la u b z e g ą z p ła s k ie j d e s k i p o / ' 

c a n y s tr a ż a k . J e g o p o r tr e t o g lą d a łe m  

m ie js c o w y m  M u z e u m  N a ro d o w y m , g d  

w y g lą d a ł n a w e t w c a le s y m p a ty c z n ie .

W  ty m s z la c h e tn y m  M u z e u m  m o .  

z o b a c z y ć o k a z y s z tu k i o m a l n ie z c a łe  

ś w ia ta , a le n ie m a tu  n ic h a w a js k ie g o ,  

c ie m n a w y c h s a lk a c h , z a d n ia o ś w ie t  

n y c h e le k try c z n o ś c ią , b o g a te z b io ry c h  

s k ie j p o rc e la n y i b rą z ó w , d y w a n ó w , p a r  

w a n ó w  i m a k a t , s ta re m e b le , s z k ła i b ;  

d z o b o g a ta k o le k c ja z b ro i , z e u ro p e js :  

ś re d n io w ie c z n ą  n a c z e le . J e s t tu  m ie c z j .  

p o ń s k i o ja k ie jś f a n ta s ty c z n e j p rz e sz ło ś c i ,  

ja k  g ło s i n a p is : k to ś g o g d z ie ś z a p o m n ia ł ,  

k o m u ś s ię p rz y śn i ł i te n o s ta tn i —  k to ś  

p o n ie g o  p o je c h a ł i z n a la z ł. H is to r ia  m a ło  

w ia ro g o d n a , a le o n ią m n ie js z a . T a k ie j  

s ta li n ig d y n ie w id z ia łe m : n ie w ie m , c z y  

to ś w ia t ło  b y ło  w in n e , c z y  k lin g a  b y ła  ta k  

p o le ro w a n a , a le b e z p rz e s a d y  m o g ę  p o w ie ­

d z ie ć , ż e ś w ie c i ła . M ia ła w ib ru ją c e z a ry ­

s y , ja k b y o to c z o n e a u re o lą b łę k i tn a w e g o  

ś w ia t ła . M n ie j c ie k a w e , c h o ć b a rd z o o -  

z d o b n e h a la b a rd y c h iń s k ie , m a c z u g i p a -  

p u a s k ie , n o ż e , s z p ik u lc e , w id e lc e , w id ły  

i in n e n a rz ę d z ia m o rd u , le c z n a p ró ż n o  

s z u k a m  c z e g o ś h a w a js k ie g o . T a k  ja k  w ś ró d  

k o le k c j i o b ra z ó w  z n a la z łe m  P ic a s s a , H o l-  

b e in a , ja k ie g o ś F la m a n d c z y k a i m n ie j z n a ­

n e g o r e n e sa n s o w e g o m is trz a , a n ic m ie j­

s c o w e g o , ta k  i tu n a w e t s c y z o ry k a tu b y l ­

c z e g o n ie m a . M a m  w ra ż e n ie , ż e z a sa d n i­

c z ą c e c h ą H a w a jc z y k ó w je s t le n is tw o .  

P ra w d o p o d o b n ie n ig d y s ię im  n ie c h c ia ło  

w o jo w a ć ; z te g o te ż p o w o d u  p a n a m i H a -  

w a i b y w a li o m a l ż e n ie w s z y s c y p o  k o le i :  

n a w e t s w e g o c z a s u  b y li i R o s ja n ie . N a w e t  

o s ła w io n a g ita ra , ja k s ię o k a z u je , z o s ta ła  

im p o r to w a n a p rz e z P o r tu g a lc z y k ó w '. T u ­

b y lc y  n ie z n a l i tk a c tw a , u b ie ra l i s ię , o i le  

w o g ó le  to  c z y n i l i, w  s ło m ę i l is tk i , je d l i o -  

w o c e , k tó re s p a d a ły im  n a łe b z d rz e w  i 

k rz a k ó w , i le ż e l i w y p u k ły m i b rz u c h a m i  

d o  g ó ry . J e d y n a r z e c z , k tó rą ro b i l i i ro b ią  

w  d a ls z y m  c ią g u c h ę tn ie , je s t to , ż e s ta ­

r a ją  s ię d o s z c z ę tn ie  w y g in ą ć . C z e k a ją w ię c  

n a to , s p a c e ru ją c w e w z o rz y s ty c h l T  - 

k a c h .

Wystawa grafików p o ls k ic h  

w Portugalii

P O R T O . Z o s ta ła tu o tw a r ta w y s ta w a  

p o ls k ic h g ra f ik ó w . O tw a rc ia d o k o n a ł p o ­

s e ł R . P . K a ro l D u b ic z -P e n th e r w  o b e c n o ­

ś c i p o ls k ie g o  k o n s u la g e n e ra ln e g o w  P o r to  

p . F ra n c is z k a F e r re ir a d e L im a , s z e re g u  

w y b itn y c h o s o b is to ś c i z e ś w ia ta u rz ę d o ­

w e g o ,a r ty s ty c z n e g o i p rz e d s ta w ic ie li p ra ­

s y o ra z z a p ro s z o n e j p u b lic z n o ś c i . W y s ta ­

w a z a w ie ra 1 0 8 p ra c n a s z y c h n a j le p sz y c h  

g ra f ik ó w i w ro k u  z e s z ły m  c ie s z y ła s ię  

p ra w d z iw y m  u z n a n ie m  w  k o ła c h  a r ty s ty c z ­

n y c h  l iz b o ń s k ic h . S p o d z ie w a ć s ię w ię c n a ­

le ż y , ż e i w  P o r to b ę d z ie  m ia ła p o w o d z e ­

n ie . P o u k o ń c z e n iu w y s ta w y w  P o r to , c o  

n a s tą p i z a 1 0 d n i , w y s ta w a z o s ta n ie  p rz e ­

n ie s io n a d o n a js ta rs z e g o u n iw e rs y te c k ie g o  

p o r tu g a lsk ie g o m ia s ta , C o im b ry .
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Oszczędnego Bóg wspomaga 

rozrzutnego bieda smaga 

Komunalna Kasa (Oszczędności 
powiatu wąbrzeskiego 

WĄBRZEŹNO — RYNEK

Koniec epopei 1 czas najwyższy bo na linii tej panowały 
stosunki iście kresowo-w  schodnie. Mało, 
kursujące wozy były mocno podniszczone

Spółdsielczość w naszym powiecie do* 
znała znów haniebnego ciosu: mleczarnia 
spółdzielcza w Kowalewie przestała fak­
tycznie swoją działalność, przekazując wy­
zyskanie urządzeń mleczarskich w drodze 
dzierżawy ostatniemu swojemu kierowni­
kowi p. Jaworskiemu.

W ten niechlubny sposób zakończyła 
swój żywot jedna z mleczarń standarto­
wych w powiecie, mieszcząca się w rozleg­
łym i wygodnym budynku w nadzwyczaj 
korzystnym punkcie miasta, w sąsiedztwie 
stacji kolejowej, zaopatrzona w wyborne 
urządzenia techniczne, położona — co mo­
że najważniejsze — w okolicy bogatej pod 
względem urodzajności i ogólnego stanu 
rolnictwa, a mianowicie hodowli bydła. 
Miała wszelkie warunki powodzenia: dobry 
warsztat pracy i zapewnioną dostawę mle­
ka, jak może żadna inna z mleczarń w po­
wiecie, którym też swego czasu przodowa­
ła pod względem przeróbki mleka ilości 
wyprodukowanego masła względnie sera.

Upadek spółdzielni nastąpił w tym cza- 
się, gdy o miedzę, bo w sąsiednim powiecie 
rypińskim Okręgowa Mleczarnia Spółdziel­
cza, w gorszych warunkach umiała wy- 
dźwignąć się na czoło mleczarń spółdziel­
czych, wyrugować najgroźniejszego w na­
szym powiecie konkurenta, mleczarnię 
prywatną, prowadzoną w Golubiu przez 
żydów.

Co spowodowało zmierzch spółdzielni 
mleczarskiej w Kowalewie, której zarząd i 
radę nadzorczą sprawowali nieomal sami 
„przodujący41 naszego powiatu odgrywa­
jący dominującą rolę, tak pod względem 
umiejętności gospodarczej jak i wytraw- 
ności społecznej.

Powodem głównym było nadmierne 
zaufanie i złudzenie co do rozmachu i siły 
żywiołu niemieckiego: Gdy swego czasu 
roztropniejsi z członków spółdzielni a za 
ich wskazówkami nawet prasa polska pięt­
nowali niezrozumiały fakt, że spółdzielnia 
mleczarska w Kowalewie zatrudnia wciąż 
jeszcze jako kierownika i członka zarządu 
Niemca, właśnie z strony tych „najlepiej 
orientujących się w sytuacji44 dygnitarzy 
padła odpowiedź „że ten kierownik to 
mąż wprost opatrznościowy44, który w spo­
sób tylko jemu właściwy, umie wyrobić 
dla dostawców mleka takie stawki, o ja­
kich w innych mleczarniach spółdzielczych 
ani marzyc. Bo rzekomo dysponował tajni­
kami tylko jemu samemu znanymi, miał 
pod ręką odbiorców na eksport wyjątkowo 
hojnych płacących standartowe ceny. Po­
dziwiano sprężystość i rozmach rzeczywi­
ście zachodni, sprytnego kierownika do 
czego się może jeszcze przyczyniło jego 
nazwiska, identyczne z nazwiskiem jedne­
go z najsłynniejszych marszałków pruskich 
w czasie odrodzenia po klęsce napoleoń­
skiej. Kierownik ten był istnym dyktato­
rem. Kowalewo i najbliższe okolice chy­
lili przed nim czoła tak drobni gospodarze 
jak i wpływowi ziemianie. Ostrzeżenia pu­
bliczne nawet nie pomogły. Nikomu nie 
śniło się zaciągnąć informacyj o tych im­
porterach berlińskich, stwierdzić czy te 
firmy nie były fikcją, czy też ukoronowa­
niem dzieła „nadkierownika44, bo jego wła­
snymi wspólnikami bez wszelkich podstaw 
solidnych.

Jednym słowem była to istna kópeni- 
kiada, atoli w następstwach swoich bole­
sna dla członków a szczególnie władz nie­
szczęsnej spółdzielni. Dopiero niewykupio- 
ne weksle odbiorców berlińskich wzbudzi­
ły podejrzenie, że tu coś nie w porządku. 
Za weksle te nie otrzymano żadnego ekwi­
walentu, a co gorsze, trzeba było wykupić 
te weksle, które spieniężono już w bankach 
krajowych. Zaczęło się rwać, to był począ­
tek końca, reszty dopełniły już ciężkie wa­
runki ekonomiczne ery kryzysowej. Runę­
ła pyszna mleczarnia na szkodę i utrapie­
nie jej członków, na przestrogę naszemu 
społeczeństwu, że trzeba wierzyć w własne 
siły i nie pozwolić się olśnić przez tupet i 

rozmach naszych zachodnich sąsiadów któ­
rych na zewnątrz potężne dzieła niejedno­
krotnie spoczywają na glinianych funda­
mentach!

MatendaivzYlr
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wiehód zachód

16 Lipiec P. Ń.M. szkapi. 3,50 19,50

17 n S. Aleksego 3,50 19,49

18 9 N. Symeona 3,53 19,49

WĄBRIEŹHIO
• W niedzielę po sumie zebranie Mło­

dzieńców Róż. Po nieszporach III Zakonu. 
Dla św. Matki Boskiej u nas suma i nie­
szpory z W ystawieniem i procesją. O go­
dzinie 2,30 wkładanie szkaplerzy przy  
ołtarzu Matki Boskiej.

W niedzielę przyszłą po nieszporach 
zebranie Matek Różańcowych.

Zawsze jeszcze są miejsca wolne na 
pierwsze dwie msze św. ranne, bardzo ser­
decznie prosimy te miejsca wykupić w biu­
rze parafialnym.

• Osobiste. Dyrektor rzeźni miejskiej, 
lekarz weterynaryjny p. Schulc wrócił z 
ćwiczeń wojskowych i wykonuje osobiste 
kierownictwo w rzeźni oraz praktykę we­
terynaryjną.

• Kolonie i półkolonie. — Jak już na 
łamach prasy miejscowej i zamiejscowej 
zamieszczono, istnieją w Wąbrzeźnie ko­
lonia i półkolonia dzieci, których to ko­
lonii urządzenie i tryb wewnętrzny bę­
dzie można zwiedzić w niedzielę od godz. 
11,30 do 13,30.

Wszystkich przyjaciół dziatwy, i a- 
kcji jej dożywiania, prosi kierownictwo 
kolonii o przybycie w niedzielę godz. 11,30 
do szkoły żeńskiej, skąd rozpocznie się 
zwiedzanie pod przewodnictwem pana 
kierownika Nałęcza.

• Ostrzegamy! Wściekłe psy... — 
W ostatnich dniach zanotowano kilka 
wypadków wścieklizny na wsiach u psów. 
Z tego powodu przestrzegamy ludność by 
była ostrożną. O każdym wypadku zacho­
rowania łub pokąsania przez wściekłego 
psa, i psa w ogóle należy bezwłocznie do­
nieść do zarządu gminy lub starostwa.

Stwierdzono, iż wiele psów biega lu­
zem i bez opieki. W  Czernikowie pow. Lip­
no w tych dniach pokąsane zostały przez 
wściekłego psa dwie dziewczynki.

• Mecz piłki nożnej, rozegra w nie­
dzielę dnia 18 bm. o godzinie 16,00 (4,00 
pop.) na boisku PW . i W F. miejscowy  
KS. POMORZANKA z RKS- TUR-Rypin 
KS. Pomorzanka jest w przededniu uroczy­
stości 15-to lecia swego istnienia, przypa­
dającej na dzień 8 sierpnia br. Przygoto­
wania, aby uroczystość ta wypadła jak naj­
okazalej, w pełnym toku.

Szczegóły podamy w jednym z następ­
nych numerów.

• Ruch na linii Grudziądz Wąbrzeźno 
odbywa się normalnie.

W  województwie pomorskim  należy za­
notować znaczne podniesienie bezpieczeń­
stwa komunikacji autobusowej dzięki za­
prowadzeniu nowoczesnych wozów na ca­
łym szeregu linii, obsługujących nietylko 
stolicę Pomorza lecz i także większe jego 
dzielnice centra, jak Gdynia, Bydgoszcz 
Chojnice, Tczew i Grudziądz. W ubieg­
łym tygodniu usprawniono już ostatnią 
z najsłabiej funkcjonujących linii, łączą­
cych Grudziądz z W ąbrzeźnem. Był też

niehygieniczne, komunikacja odbywała się 
nieregularnie z opóźnieniami, co naraża­
ło publiczność na straty poza tym, wiele 
osób obawiało się wozami temi jeździć. 
Przykrego tego stanu rzeczy władze tole­
rować nie mogły, tym bardziej, że przed-
siębiorca —  jak się okazało — nie zasłu­
giwał na względy.

Uh. czwartku na zarządzenie władz 
wojewódzkich i skarbowych autobusy zo­
stały opieczentowane i tym samym unie­
ruchomione, równocześnie zaś obsługę li­
nii powierzono innemu przedsiębiorcy, 
który w miejsce starych gruchotów wysta­
wił nowe wozy „Polskiego Fiata44. Dzięki 
temu ruch autobusowy pomiędzy W ąbrze- 
źnetm i Grudziądzem od tygodnia odby­
wa się już normalnie i po europejsku.

•  Sprawa skrzynek listowych W spra­
wie rozporządzenia o obowiązku urządze­
nia w domach skrzynek listowych dla lo­
katorów, wyjaśnia Związek W łaścicieli 
Nieruchomości.

Obowiązek ten dotyczy tylko domów  
nowobudujących się. Mianowicie paragraf 
1 tego rozporządzenia brzmi dosłownie:

W domach o więcej niż dwóch kondy­
gnacjach powinny być urządzone skrzynki 
listowe dla doręczenia mieszkańcom kore­
spondencji listowej. W domach istnieją­
cych skrzynki listowe urządzone powinny  
być w razie nadbudowy, powiększenia lub 
przebudowy tych domów.

Z tego wynika, że rozporządzenie to 
dotyczy wyłącznie nowo budowanych do­
mów.

•  Zderzenie się motocyklisty z rowe­
rzystą. Dziś w godzinach przedpołudnio ­
wych na rynku przy wylocie ulicy Halle­
ra zderzył się motocyklista z rowerzystą 
p. A. Pruszkowskim z Piwnic. W wyniku  
zderzenia odnieśli kontrahenci lekkie obra­
żenia. Zderzenie nastąpiło wskutek nie 
przestrzegania przepisów drogowych, gdyż 
rowerzysta nie trzymał się właściwej stro­
ny ulicy, motocyklista zaś nie dawał na 
czas przepisowych sygnałów, uchybienie to 
zarzucali sobie gwałtownie przeciwnicy, 
wywołując tym zbiegowisko nader licz­
nych gapiów, tamujących ruch uliczny  
przy dzisiejszym targu, tak że policja mu- 
siała wkroczyć spisując protokół i zwal­
niając miejsce dla ruchu publicznego.

•  Zanieczyszczenie jeziora. W jezio­
rze sicińskim wyłowiono wczoraj szczątki 
konia, obciągniętego z skóry. O zanieczy­
szczanie w ten sposób jeziora podejrzani 
są handlarze S. z W ąbrzeźna, prowadzący  
handel z skórami.

Oczywiście samowolne takie przyczynia  
nie się do odżywienia rybostanu jeziora 
bynajmniej nie jest pożądane chociażby  
dla niemiłej woni którą i bez domieszki 
w okolicy tego właśnie jeziora dotkliwie  
odczuwają sąsiedzi, którym po tym od­
kryciu napewno odejdzie ochota używać 
kąpieli orzeźwiających w jego falach.

•  Kradzież kartofli. — Na szkodę pp. 
Kwiatkowskiej i Ćwiklińskiej skradziono  
wczoraj kartofle z pola przy ulicy W olno­
ści. — Kradzież kartofli stała się w osta­
tnim czasie istotną plagą, gdyż nie dosyć 
że kradną nawet biednym plantatorom  
którzy chcąc sobie w ten sposób ulżyć 
wyżycie dla siebie i licznej rodziny, z 
reguły niszczy się nieroz^winięte jeszcze 
płody, tratując krzewy, wyrządzając jed­
nym słowem dotkliwą szkodę.

Pomóc może tylko bezwzględne ściga­
nie winnych przez podanie ich policji 
państwoej do ukarania, gdyż inaczej do­
chodzenia policji są bezcelowe.

< Z życia Podoficerów Rezerwy. W  
sobotę dnia 10 bm. odbyło się plenarne 
zebranie koła Podoficerów Rezerwy w 
świetlicy „Domu Pracy Społecznej44 o go- 

dżinie 20.15 Zebranie zagaił hasłem Jed­
ność prezes p. Rec, podając program obrad  
obecnym do wiadomości, sekretarz od-
czyta protokół z ostatniego zebrania, któ­
ry został przez obecnych jednogłośnie 
przyjęty. Nadesłane okólniki nadesłane  
przez Zarząd Główny Okręgowy i komen­
dy Powiatowej PW . i W F. odczytują ko­
lejno p. Rec i komendant koła Berniak
W sprawie nadania krzyża niepodległości 
i podania wniosków do kapituły krzyża 
niepodległości referuje p. W olnik. W tej 
sprawie zabierają głos kilku członków  
wyjaśnień na pytania udziela p. W olnik. 
Koło uchwala w najbliższym czasie urzą­
dzić zabawę letnią w ogrodzie p. Twardo­
wskiej z niespodziankami i zabawą tane­
czną a czysty zysk przeznaczyć na Fun­
dusz Obrony Narodowej. Obecni zalecają 
zarządowi koła, by jak najprędzej poczy­
nił starania w danym kierunku Referat 
pt. „Terenoznawstwo 4 wygłosił komen­
dant p. Berniak. Członkowie z wielkim  
zainteresowaniem wysłuchali tak poucza­
jący i treściwy referat. Po omówieniu 
spraw towarzyskich program obrad został 
wyczerpany i zebranie zakończono ha­
słem  „Jedność44

•  Zebranie Katolickiego Stowarzysze­
nia Ludowego. W niedzielę dnia 11 lipca 
br. po nieszporach odbyło się plenarne  
zebranie Katolickiego Stowarzyszenia Lu­
dowego przy udziale 212 obecnych w sal­
ce parafialnej.

Zebranie powyższe zagaił pochwale 
niem Pana Boga p. Cander podając pro­
gram obrad do wiadomości.

Za dusze śp. Zofii W ojnowskiej człon­
kowie stowarzyszenia zmówili wspólnie 
modlitwę za zmarłych. Protokół z ostat­
niego nadzwyczajnego zebrania odczytał 
sekretarz p. Zieliński J. Protokół powyżsy 
został przyjęty bez poprawek. Na człon­
ków do stowarzyszenia przyjęto 11 zgło­
szonych. Sprawozdanie ze zjazdu delego­
wanych Katolickich Stowarzyszeń Ludo­
wych który odbył się 20 czerwca br w 
Chojnicach referuje sekretarz Zieliński 
Józef. Referent szczegółowo omówił ca­
łokształt zebrania delegowanych jak i też 
swe spostrzeżnia z miasta Chojnic. Mię­
dzy innymi delegaci zwiedzili także pom ­
nik zamordowanego przez żydów W inte­
ra. Obecni z wielkim zainteresowaniem  
wysłuchali referenta, po czym wywią­
zała się szeroka dyskusja. Asystent 
kościelny ks. proboszcz Zaremba wyjaśnił 
na cały świat głośną sprawę zamordowa­
nia przez żydów W intera jakie miało miej­
sce w roku 1907. w Chojnicach. Zapowie­
dziany referat o podróżach na około świa­
ta „Daru Pomorza44 nie odbył się z po­
wodu wyjazdu p. por. Kwiatkowskiego  
W wolnych głosach stawiono wniosek aże­
by Stowarzyszenie w okresie letnim urzą­
dziło zabawę ogrodową połączoną z żaba- 

| wą taneczną na sali p. Kostrzewy. Na tym  
wnioskiem głosowało w wyniku jedno­
głośnie się uchwala urządzić zabawę w naj­
bliższym czasie. Sprawą zabawy zajmie się 
Komitet zabawowy i zarząd. Ks. proboszcz  
Zaremba poruszając iż na zebraniu jest 
bardzo mało mężczyzn, prosi by jaknaj- 
większa liczba mężczyzn brała udział gdyż 
na zabraniach ludowych poruszone są bar­
dzo aktualne sprawy tyczące spraw koś­
cielnych i świeckich. Na tym program o- 
brad został wyczerpany i zebranie zakoń­
czono odśpiewaniem „Kto się w opiekę44 
i pochwaleniem Pana Boga.

•  W kinie Słońce w piątek 16 bm. 
sensacyjna premiera wspaniałego filmu  
zrealizowanego całkowicie w kolorach na­
turalnych pt. „Gabinet figur woskowych44 
Arcydzieło niesamowitości i grozy, o któ­
rym krytycy i znawcy wyrażają się z peł­
nym uznaniem tak dla jego stron techni­
cznej jak i artystycznej. Film ten niebywa­
łe sukcesy odnosił na największych ekra­
nach wszystkich państw. „Gabinet figur 
woskowych 44 to największa zagadka i ta­
jemnica XX wieku.

Role główne kreują: urocza Fay W ray  
i Glenda Farrel. Nadprogram nowy Ty­
godnik PAT.
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• Tow . R olnicze pow iatow e w W ą­
brzeźnie podaje do w iadom ości członkom  
K ółek R olniczych R yńsk i W ęgorzyn, że 
dnia 22 bm . przybędzie z Pom orskiej 
Izby R olniczej pan inż. D ukielski, celem  
utw orzenia koła producentów trzody  
chlew nej.

W obec tego zarząd prosi o zw ołanie 
nadzw yczajnego zebrania w W ęgorzynie o  
godz. 9. w dniu 22 bm . w lokalu zebrań  
K ółka, a w R yńsku o godz. 11, w oberży, 
które to zebrania m ają na celu pow ołanie  
do życia w yżej w spom nianego koła oraz 
zakontraktow ania św iń bekonow ych na  
następny kw artał.

Poza tym zostaną utw orzone koła dla  
dostaw św iń szynkow ych na spędy w e W ą­
brzeźnie, w K ółkach R olniczych W ą­
brzeźno, C zystochleb, Jarantowice, M yśli­
w iec, W ałyczyk, Łopatki i Zaskocz.

W obec tego prosi zarząd o zw ołanie  
zabrania tych kółek na dzień 22 bm . godz. 
11 w lokalu pana N apierały w  
nie. —  W obec tego, że zarząd  
w  upom nianych kół kładzie dużą w agę i 
położył dużo starań, celem ich utw orze­
nia. należy uw ażać tą spraw ę jako bardzo  
w ażną. 
Ew ertow ski, instruktor, Płócieniak

W ąbrzeź- 
do w yżej

prez.

Bachajei

W ytuczone pełnomięeiate  
Tuczone m ięsiste .................
Nietuczone, dobrze odżywiane starsze
M iernie odżywiane 

K row y:

W ytuczone pełaom iosiste 
Tuczone m ięsiste ....
Nietuczone dobrze odżywiane
M iernie odżywiane ....

C ielęta:

Najprzedniejsza cielęta wytuczone
Tuczone cielęta

brze odżywiane ....  ...
M iernie odżywiane 
Św inie  t

Pełnom ięsiste od 120 do 150 kg. ży­
we! wagi ..............................

Pełnom ięsiste od 100 do 120 kg. ży  
w  ej wagi . .

M ięsiste świnie ponad 80 kg. żywej 
wagi 

M aciory i późne kaatraty

64— 70

52— 54 I
42— 50 '

Jak wygląda wieś pod Berlinem 

a jak pod Warszawą
łicy. W  ram ach tej akcji w e w siach, poło­
żonych w prom ieniu 30 do 50 km . od  
Berlina, założono ośw ietlenie elektryczne, 
uporządkow anie drogi, budując na w aż­
niejszych odcinkach asfaltow e dojazdy do  
głów nych dróg i autostrad. D om y w iejskie 
zw łaszcza w pow iecie N iederbarnim , po­
łożonym na peryferiach Berlina, na szla­
ku prow adzącym  do stolicy R zeszy, w ybie­
lone, uporządkow ane obejścia gospodar­
skie pod okiem  fachowych doradców pięk­
nie urządzone i starannie pielęgnowane o- 
gródki, brukow ane drogi i szosy obsadzo­
ne drzew am i, przew ażnie ow ocowe, 
drogi i dróżki w ysypane żw irem lub żuż­
lem , spraw iają m iłe dla oka w rażenie. W  
ciągu niecałych dw óch lat okręg podber-- 
liński w w ielu okolicach rów nie piaszczy­
sty i bagnisty, jak okręg podw arszaw ski, 
choć m niej od niego zaniedbany, zam ie­
nił się w kw itnący ogród, w  którym spoty­
ka się rozrzucone, na słow iańską m odłę 
budow ane w sie i osiedla, zdum iew ające 
turystę, zw łaszcza polskiegp, sw ą czysto­
ścią i now oczesnością urządzeń. H asło  
„piękno w si — pięknym kraju całego 14 
rzucone w N iem czech przed dw om a laty, 
praw ie rów nocześnie z naszym „W arsza­
w a w kw iatach 44, zostało w 80 proc, urze­
czyw istnione.

Piękno w si pięknem kraju.

-- । W dążeniu do podniesienia estetyki, to | 
62 znaczy pięknego w yglądu, osiedli ludzkich  

48— 54 podjęto w w ielu krajach planow ą akcję, 
26 36 która, obok celów estetycznych, służy tak­

że idei zdrow otności.

W N iem czech akcją tą zajął się zw ią­
zek gm in oraz inne centralne instytucje 
w iejskie. U tw orzono specjalny fundusz 
prem iow y, z którego się nagrody w ypłaca  
dla najczystszej i najładniej urządzonej 
w si, przy czym  nie chodzi w cale o zastępo­
w anie w cale starych budow li now ym i, lecz  
o stw orzenie dookoła każdego obejścia, 
pięknego otoczenia i przestrzeganie czys­
tości w zabudow aniach, obejściach na dro­
gach i placach w si. K onkursy piękna i czy­
stości są tak pom yślne, że bierze w nich  
udział cała ludność w iejska.

Jury konkursowe bierze pod uw agę 
przede w szystkim ciągłość w ysiłków w kie 
runku upiększenia w si. N ie chodzi tu w ięc 
o akcję jednorazow ą i doraźną, ale o pla­
now o przem yślaną pracę w ychow aw czą.

W pierw szej fazie tej akcji zw rócono  
przede w szystkim  uw agę na okręg podsto- 
łeczny, w ychodząc z założenia, że upo­
rządkow anie i upiększenie osiedli tego o- 
kręgu decyduje także o pięknie sam ej sto-

00— 00

78— 84 i 
68— 76 , 
62— 6ó
50— 60

120— 124

114— 116

90— 98
HO— 100

G iełda zbożow a
Płacono złotych za 100 kg.

Ziemiopłody
Bydgoszcz

14. 7.
Poznań  
14. 7.

Żyto 

Pszenica 
Jęczm ień brow- 

। Jęczmień jednolity

i pła- 
1,00;

® N a dzisiejszym targu żądano  
cono za: m asło 1,20 — 1,30: jaja  
kartofle św ieże 6 zl ctr.; ogórki 40 gr. j 
m ęndel, ryby w vbór 80 gr; w ęgorz 1, .

, Jęczm ień zbiór.

KOW ALEW O  i0™ 6*
Rzepak zimowy

I Pow 'rot z urlopu. —  Pan burm istrz ! R ^epoik  
K ossek, w róciwszy z urlopu objął kierów - piebie^ki

Gorczyca 

Siem ie lniane 

Peluszka

W yka 

Groch  

Groch  

Groch  

Łubin niebieski 

Łubin żółty  

Koniczyna biała 

Koniczyna ozerw. 

Koniczyna azwdz-

nictw o zarządu m iejskiego.

N IED ZIELA , dnia 18 lipca br.
8,35 A udycja dla w si. 8,55 Program , 

na jutro. 13,00 Teatr u nas i u naszych  
sąsiadów 14,40 Transm isja z pływ alni O - 
kligow ego O środka W F. i PW . w Toru ­
niu. 16,30 Płyta za płytą. 20,00 O rkiestra 
salonow a. 20,30 W iadom ości sportow e  
z Pom orza.

polny  

Viktoria 

Folgera

26,00— 26,25

28,25— 28,50

25,00-25.50

58,00— 60,00

32,00-34,00

22,50— 23,50

25,00— 26,00

22,00— 23,00

22,00— 24,00
22,00— 24,00

15,75— 14,00

16,50— 17,00

24,25— 24,50

27,75— 27,00

26,25— 26,50

55,00— 57,00

26,00-76,00
33,00— 35,00

57,00— 60,00
23,00— 25.00

23,00— 25.00

2,200— 23,00

17,00— 17,50

17,25— 18.00

85— 125
120— 130
150— 180

PO N IED ZIAŁEK , dnia 19 lipca br.
12.15 Pogadanka rolnicza. 12,25 N a  

ksylofonie. 13,00 W esoła zabaw a płyty. 
15,00 N a tem aty orientalne. 15,40 W iado­
m ości z Pom orza 17,50 Banany. 18,00 Po­
gadanka aktualna. 18,10 Soliści. 18,40  
Program  na jutro. 18,45 W iadom ości spor­
tow e z Pom orza. 20,00 Lekki koncert w  
w ykonaniu orkiestry M arynarki W ojen­
nej. 22.35 Pablo C asals — płyty- 23,00  
Tańczym y —  płyty-

PO PR AW A  SPŁAC A LN O ŚC I ZA DŁU ŻEŃ  

R O LN IK ÓW .

Trw ająca przez przeciąg lat 4 akcja  
rolnictw ie przez konw er- 
na Bank A kceptacyjny, w  
1936 roku została zakoń-

POZNAŃSKIE TARGOW ISKO  M IEJ­
SKIE.

Poznań, dnia 14 lipca 1937 r

Płacono za 100 kg. żywej wagi.

W ołyś 7

Pełnom ięsiste wytuczone nieoprzęgo- 
we

M ięsiste tuczone m łodsze do lat 3 . .
M ięsiste tuczone starsze .....
M iernie odżywione 

00— 00
60— 68
52— 58
42— 50

oddłżeniowa w  
tow anie długów  
dniu 1 grudnia  
czona.

O tym , czy  
przyniosła ulgę dla zadłużonych rolników , 
oraz czy dostosow aną była do m ożliwości 
płatniczych i gospodarczych w łaścicieli 
gospodarstw  rolnych, św iadczyć m oże spła­
calność rolników z tytułu zadłużeń skon- 
w ertowanych na Bank A kceptacyjny.

D la zobrazow ania spłacalności, m oże­
m y przytoczyć tu dane cyfrow e, zaczer­
pnięte z O ddziału Państw ow ego Banku  
R olnego w G dyni, za ubiegły rok gospo­
darczy, tj. od 1 6 1936 roku do 1 6 1937  
roku, z terenu trzech pow iatów kaszub­
skich, m orskiego, kartuskiego i kościer- 
skiego.

W okresie tym spłacalność z tytułu  
odsetek od kredytów rozterm inow anych

była ona celow ą, tj. czy

przy pom ocy Banku A kceptacyjnego, tj. 
na lat 16, w yniosła 80 proc., spłaty zaś 
kapitałow e 290 proc, kw ot prelim inow a­
nych, a to na skutek przedterm inow ych 
spłat kapitałow ych w  kw ocie ca zł 17,000.

Zaległość z tytułu odsetek na dzień 1 
6 1937 r. w ynosiły kw otę ca zł 52.000, —  
przy czym jako w łaściwą zaległość należy  
uw ażać tylko sum ę ca zł 28,000, która  
składa się z w iększych kw ot odsetek nie­
spłaconych przez w łaścicieli m ajątków o 
obszarze pow yżej 100 ha. Pozostałość za- 
legości w sum ie zł 24.000 składa się z 
kw ot drobnych, przeciętnie po zł 20 na  
1 rolnika.

N a ogólną ilość 2258 rolników, którzy  
skorzystali z dobrodziejstw oddłużenia, w  
pow iatach kaszubskich, 2075 nie posiada  
w iększych zaległości.

N a ogół biorąc spłacalność jest obecnie 
zadaw alająca, zw łaszcza jeśli się w eźm ie  
pod uw agę, że okres spraw ozdaw czy obfi­
tow ał w  klęski żyw iołow e. N ależy rów nież  
przypuszczać, że stan ten ulegnie jeszcze  
poprawie w okresie pożniw nym .

Pow yższe jest dow odem , że przepro­
w adzona akcja konw ersyjna przy pom ocy  
Banku A kceptacyjnego, rozterm inow ująca  
zadłużenia rolnicze, na dłuższy okres cza­
su, okazała się celow ą i przyczyniła się 
do uporządkowania stosunków finanso­
w ych na w si. R ów nież w skazuje na to, 
że rolnictw o otrząsnęło się z obecnego 
stanu w yczekiw ania na dalsze ulgi w spła­
cie zaległości i że obecnie stw orzone są  
w arunki do norm alnego i punktualnego  
regulow ania swych zobow iązań.

Są jednakże jeszcze gospodarstw a zbyt ? 
m ocno obciążone długam i skonw ertow any-  
m i i rentam i, które nie są w stanie sw oich  
zobow iązań regulować.

C elem ostatecznego uregulowania- rol­
niczych długów , potrzeba, koniecznie u- 
dzielić w iększych ulg tym  rolnikom , przez 
um orzenie zaległych rent i części kapita­
łu rentow ego.

W SPR A W IE U LG K O LEJO W Y CH  D LA  

D ZIEC I.

M inisterstw o K om unikacji przypom ina  
do zebrania ze sobą, dzieci w podróż 

koleją za opłatą ulgow ą ze zniżką 87,5%  
upraw nieni są rów nież opiekunow ie, po­
siadający bilety odcinkow e tygodniow e i 
m iesięczne, jak rów nież bilety okręgow e  
i w szelkiego rodzaju oprócz grupow ych i 
kart na pociągi popularne.

że

RUCH TOWARZYSTW.

—  Baczność Pow stańcy i W ojacy! W  
niedzielę dnia 18 bm . o godzinie 6,00 ra­
no na boisku PW . i W F. odbędą się ćw i­
czenia o zdobycie PO S.
O becność w szystkich członków konieczna.

K om endant

—  Baczność K S. „PO M O RZA N K A “  
W  niedzielę, dnia 18 bm . godz. 10,30 od ­
będzie się pogadanka w lokalu p. N apie­
rały ze w zględu na m ający się odbyć m ecz. 
Przybycie w szystkich, członków obow iąz­
kow e. Zarząd

W ydawca: Bolesław Szczuka. Redaktor odpown  

Aleksander Ledwochowski W ąbrzeźno - Pom ., 

ul: Pierackiego lla: Druk:: Zakłady Graficzne  

Bolesława Sziczuki W ąbrzeźn.) - Pom :

odczuwają  

tylko firm y

nie ogłaszające sie w

Głosie Pomorza**

Ciężar kryzysu

D ziew czynę
czygtą i uczciwą poszukuję

K w aśna
Kopernika 10

Zabłąkała się
Św inia, właściciel m oże 
ją odebrać

SŁ. W ojciechow ski 
Książki

Służąca
do gotowania i prac do­
m owych potrzebna, pier- 
szeństwo pozam iejscowa

Żw irki i W igury 16

W óz m eblow y
do przeprowadzek poleca

M alinow ski spedytor 
kolejowy — W ąbrzeźno

ul. Piłsudskiego 48 tel. 96

O brączki ślubne  
zegary, biżuteria, okulary, 
dziennie świeże anodówki, 
cżęści radiowe, ładowanie 
akumulatorów. — zawsze 
najtaniej

Fr. Biały W ąbrzeźno 
M arsz. Piłsudskiego 4

K upuję każdą ilość 

łom u żeliw nego  
m iedzi 

m osiądzu  
ołow in  

cynku
i alum inium .  

wM etala W ąbrzeźno  

Odlewnicze Zakłady Żelaza

B. K O ŁEC KI
M ickiewicza 18

££££
Zapisz się H  
na członka |

L. M . K .

Pokojówka
z praniem i prasowaniem  
lubiąca dzieci potrzebna  
od 1 sierpnia

Zgł. w adm . G ł. Pom .

U niew ażniam
3 weksle po 100 zł każdy  
wydane p. Fr. Falkowskie­

m u z W ąbrzeźna wybud. 

z podpisam i M ichael 1
M arianna H eidt

O głoszenia
um ieszczane

w G łosie  
Pom orza

przynoszą

pożądany

skutek!

Zarząd Gm inny ogłasza ni­
niejszym

przetarg  
na roboty m urarskie, 
ciesielskie, dekarskie, 
m alarskie i zduńskie  
w szkołach gm iny. 
Zgłoszenia ofert do dnia 
,23 lipca br. w Zarządzie  
Gm innym w W ąbrzeźnie, 
gdzie udziela się bliższych  
ihformacyj

Książnica Kopem ikańska

w  Toruniu


